
a«<akc|»: Zawadzka i, — T. l . fon*: 
X38-2fi, 183-48. 103-28.— AdmlaUłra4« 

Piotrkowalu 1L — Telelon 103-39. 
JUdaktor i jego Młtępca przy|mu|ą mi 

(odainy i d» 2 po pohidoł*. 

Warunki prenumeraty t 
PKKMUHERATA CIIIHOITI a *d-
biaraniaaa a u K r i * w adnfalftracft 
.Ech.". , . . . 2 a. 20s r r . 
Odoosscnta do domów — dOgr. 
Prenumerat* tamlejBCOWi l * t — 
Prenumerata sacraolcBal 4xL 80 gr. 

Artykuły nadesłane bea oanaonwUa 
bottorarfem awataa* tą aa baapaat 
na. Rekopteow sarówno otyty** lak 
I odrraonarcb radakdi ała Środa 21 maja 1930 r. 

i. L 1-* atrooa ST gr. 
u w. m/m 1 Urn. strona 6 lam: w 
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ogtoatenle 1 JO sŁ, dla 
besrobotnyca 1 at, 

aamfctjscowa I dwako-
o 80 proc. droteli ogloasa* 

I trójkolorowa • 
MO pro* droseL 

draka admiaistncfc ale 
odpowiada. 

isia flfiia wtKi orzewnei. 
Defraudacja 120 tysięcy złotych. 

(Właściciel spółki Zeitz p rowa­
dzącej handel drzewem kopal­
nianym w Królewskiej Hucie 
donieśli p rokuratorowi iż dyrek 
tor tej f i rmy Jerzy Karski 
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zbiegł zagranice 
zdefraudowawszy uprzednio 
120 tysięcy z łotych. Jak ustal i­
ło śledztwo Karski uciekł do Pa 
ryża. Policja polska rozesłała 
specjalne tedefonograimy. 

Eksplozja lokomobili w Kielcach. 
Dwaj robotnicy ciężko ranni. 

Kielce, 21. 5. Na terenie wa­
piennika Zagórze w Kielcach 
nastąpiła 
katastrofalna eksplozja lokomo 

bi l i . 
wywołana wad l iwcm funkcjo­
nowaniem manometru. Lokomo 
bila uległa całkowi temu znisz­
czeniu, a stojąca obok szopa 
drewniana rozerwana została 
na strzępy. O sile wybuchu 
iw iadczy f a k t że cyl inder loko 
mobil i wraz 
i armatura wagi około 150 kg . 
odrzucony został w bak o 20 
met rów. Mechanik Piotr Prus 
uległ ałamaniu prawej ręki i le­
we j nogi. oraz ogólnym ciężkim 
poparzeniom. Pomocnik jego 
Stanisław Adamczyk odniósł 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dz i ­

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. 

P rywatn ie dolar w żądaniu 
8.90. 

Tendencja spokojna. 
Pnda i dostateczna. 

ogólne kontuzije 1 I 
złamanie k i lku żeber. 

Obu w stanie groźnym przewie 
ziono do szpitala. Poza tern k i l 
ku robotn ików odniosło lekkie 
rany. 

Na miejsce katastrofy p rzy ­
by ła komisja urzędu wojewódz 
kiego I inspektoratu pracy, oraz 
policja. 

Zburzona hala „Zeppelina" w Nadrenji. 

Koło miasta Trewiru w Nad­
renji znajdowała się olbrzymia 
h a l i dla „Zeppelina", wybudo­
wana kosztem 3 mil jonów zło­

tych. Francuzi przystąpil i obec­
nie przed ostateczną ewakuacją 
Nadrenji do jej zburzenia. 

Proces Seinfelda w Sądzie Apelacyjnym 
Prokurator zapowiedział w niesienie apelacji. 

Warszawa, 21 . 5. (Od w Ł k.) 
W dniu wczora jszym prokura­
tor Nittenson wniósł 

zapowiedź apelacji 
od w y r o k u uniewinniającego w 
sprawie Seinfelda o podsłuch 

rozmowy telefonicznej Zamek 
— Spała. W ten sposób proces 
Seinfelda nie jest Jeszcze skoń­
czony 1 toczyć się będzie 

na Jesieni 
w Sądzffe Apelacy jnym. 
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Żerowanle na nadzy najbiedniejszych. 

l i 
„Dobroczynny" inżynier brał po 10 zł. 

od osoby. 

l i 
Warszawa, 21. 5. (Od w ł . k.) 

W dniu wczorajszym o godz, o 
rano na poligon wo jskowy w 
Jelonce pod Warszawą p rzy ­
by ł t łum mężczyzn w liczbie 

około 300 osób. 

Po zwołaniu nadzwyczajnej 
StanowisKo rządu wobec nadchodzących wydarzeń 

JEST OTOCZONE ŚCISŁA DYSKRECJA 
Tarapaty urzędnika z dekretem Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Warszawa, 21. 5. (Od w ł . 
kor.) —Wczorajsze posiedzenie 
rady ministrów trwało od godz. 

6 do 9 wieczorem. 
Dotyczyło ono głównie omówię 
nła tak tyk i rządu na terenie sej 

mowym w okresie najbliższym 
W sprawie tej premjer Sławek 
wygłosił dłuższe expose, charak 
tery żując sytuacja polityczną 1 
wyjaśniając stanowisko czynni­
ków miarodajnych wobec 

Śmierć słynnego wynalazcy. 

Inżynier Maksymi l jau Va l l l e r | ra j śmierć podczas eksplozji Jed 
konstruktor samochodu 1 samo- nej z r ak i e t Valli©r przeżył za-
lotu rakietowego, poniósł wczo ' ledwie 35 lat, pochodził z Boi-

z ano w Po łudn iowym Ty ro lu 1 
rokował duże nadzieje. (h) 

nadchodzących wydarzeń. 
Po posiedzeniu premjer Sławek 
zlecił urzędnikowi prezydjum 
rady ministrów p. Rusinowiczo-
w i udać się do Sejmu i wręczyć 
dekret Prezydenta Rzplitej 

marszałkowi Daszyńskiemu. 
Wskutek niedyspozycji marszał 
ka Daszyńskiego, p. Rusinowicz 
nie mógi dekretu wręczyć oso­
biście i pozostawił go 

w kancclarji sejmowe). 
Jednocześnie p. Rusinowlcz o» 
t rzymał polecenie zawiadomie­
nia o zwołaniu sesji nadzwyczaj 
nej sejmu również prezydjum se 
na tu. P. Rusinowicz nie mógł 1 
tego uskutecznić z powodu nie­
obecności w Warszawie 
marszałka 1 dwóch wicemar­

szałków Senatu. 
Wobec tego dekret Prezydenta 
Rzeczypospolitej wręczony bę­
dzie marszałkowi Szymańskie­

mu dopiero w piątek po jego 
powrocie z Paryża. 

Z uwagi na brzmienie dekre 
tu, k tóry zwołuje sesję nadzwy­
czajną od dnia 23 b. m., ścisły 
termin zwołania posłów na po­
siedzenie ustalony będzie 

w dniu dzisiejszym 
przez marszałka Daszyńskiego. 
Wczoraj kancelarja sejmu nie 
mogła już rozesłać zawiadomień 
Wezwanie posłów odbędzie ńe 
prawdopodobnie 

drogą telegraficzną. 
Na temat stosunku rządu do se 
sjd nadzwyczajnej krąży 

dużo pogłosek. 
Stanowisko rządu jednak otoczo 
ne jest ścisłą dyskrecją. Zosta­
ło ono sprecyzowane w dniu 
wczorajszym. W kołach po 
litycznych przypuszczają, ii w 
związku z tern rząd wystąpi t 
odpowiednią enuncjacją polity­
czną, 
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Delegat t łumu 
w a r t y Józefowi 

komendantowi 
Wańkowsk ie-

mu oświadczył iż są to bezro­
botni! z W a r s z a w y zaangażowa 
ni do pracy na poligonie przez 
jakiegoś inżyniera z szefostwa 
poligonu. 

Bezrobotni za to pośredni* 
o two zapłaci l i 

po 10 z ło tych 
od osoby. Wkró tce okazało sf9 
iż zgromadzeni! bezrobotni! pa­
dl i ofiarą bezczelnego oszu­
stwa. Policja śledcza w zw iąz ­
ku z tern ustali ła nazwfsko owe 
go „ Inżyn iera" , k t ó r y spisywał 

z bezrobotnymi kontrakt . 
Okazał się n im Józef Kurlans, 
zamieszkały p rzy ul icy Na-
mlestnikowsklejj 9 na Pradze. 
Kurlans do w i n y się nie p r zy ­
znaje dowodząc Iż sam b y ! 
oszukany przez organizatora ™ 
bót niejakiego Tręblcklego E d ­
warda z Je lonk i Trejblcfld Jed­
nak wyp ie ra s i t 

znajomości z Kurlansem. 
Bezrobotni tymczasem chodifj 
bez pracy I pieniędzy. 

P ó r y ż - Ł o n d y n - N o w y J o r k . 

Podróże generała Góreckiego. 
Warszawa, 21 . 5. (Od w ł . 

kor.) — W pierwszych dniacn 
czerwca generał Górecki w y ­
jeżdża do Paryża ł Londynu, — 
gdzie odbędzie konferencje z 
przedstawicielami banków fran 
cusklch 1 angielskich w sprawie 
ulokowania na tamtejszych ryn­
kach obltgacyj Banku Gospodar 
stwa Krajowego. Na rynku fran 
cuskim umieszczono tych obli-

X X 

gacyj na sumę 25 m i l jon ów f ran 
KÓw. W końcu lata generał G4 
recki udaje się do 

Ameryk i , 
aby wziąć udział w zjeździe „ F I 
dacu" w Waszyngtonie lub No­
wym Jorku. Na zjeździe t ym po 
ważnie będzie brana jego kandy 
datura na prezesa międzynaro* 
dowego „Fldacu". 

Niezwykły napój bezrobotnego. 
Potłuczone szkło I Igły w żąłądku samobójcy. 

Katowice, 21 maja. (Od w ł . 
kor.) . Na przedmieściu Zawo­
dzie pod Katowicami popełnił 

straszne samobójstwo 
obywate l niemiecki Herman 
Sei fer t Seifert w y p i ł szklankę 
wody z potłuczonem szkłem l 

Igłami. Przed n iedawnym cza­
sem p rzyby ł on do Polski nie­
legalnie 

w poszukiwaniu pracy. 
Nie znalazłszy jej Jednak ta rg 

nąl sie na zyoHe z nędzy. 
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Pogrzeb słynnego norweskie 
*o podróżnika i badacza okolic 
Dodbiejn nowych , odbył siej W 

Oslo przy udziale władz J nle-|duktu pogrzebowego w uEcach 
zliczonych rzesz publiczności.)Oslo, 
Zdjęcie przedstawia cześć k o W 

Nieszczęśliwe miasto. 

Miasto Bergen w Norweg]! , 
którego znaczna cześć spłonęła 

Jprzed k i lku dniami (o czem do­

niosło „Echo") padło ponownie 
pastwa pożaru. Od niedogaszo-
nych zgliszcz zajęła sio druga 

[część miasta oraz szezag o k l f t - i 

t ów. znajdujących s!e w porcie^) 
które ogień z ^ ^ c z y ł doszczęt­
n i* . „ l w i 



Mr. 2 

Specjalna komisja ankietowa 
zbada gruntownie stosunki 
W K A S A C H C H O R Y C H . 
Warszawa, 21 maja. Liczne 

k ry tyczne dyskusje na temat 
Kas Chorych 

nie pozostały boz skutku. 
Ministerstwo P racy i Opieki 

Społecznej wzię ło rx>d rozwagę 
powołanie do życia komisj i an­
kietowej, wyposażonej w sze­
rokie kompetencje, celern khip-
townejro i wszechstronnego zba 
dania stosunków, panujących 
w Kasach Chorych oraz zdecy­
dowało sie opracować projekt 
ustawy, nadający takiej kom is ! 
uprawnienia, podobne do swe-
goczesnych uprawnień komisj i 
ankietowej co do badania sto­
sunków w niektórych gałęziach 
przemysłu 

Projekt ten przeszedł Już nie 
ty lko przez wszystk ie fazy uz­
godnienia wewnąt rz Minist. 
Pracy, ale by ł również przed­
miotem zaopiniowania innych 
zainteresowanych ministerstw. 
Na tvm terenie wy łon i ł y sie po 
inbno kontrowersje co do skła-
łu komisj i . 

Min is terstwo Pracy bowiem 
przewidziało w s w y m projek 
cie. że w skład ogólnej l iczby 

25 cz łonków komisj i 
wejdzie prócz 9 przedstawiciel i 
pracowniczych zw iązków za­
wodowych , pięciu przedstawi­
cieli życia gospodarczego, a 
mianowic ie : 3 wyde legowa­
nych przez Związek Izb prze­
mys łowo - handlowych, a 2 ze 
zrzeszeń, wkońcu 5 ekspertów-
teore tyków. Otóż liczba zastęp 
ców kół gospodarczych w y d a ­
je sie za szczupłą. 

Nie jest też dotychczas roz­
strzygnięta kwestja. jak s two­
rzyć odpowiednią podstawę 
prawną dla zaistnienia I funk­
cjonowania komisj i . Właśc iw ie 
nastąpić to winno w drodze u-
stawodawczej . Ze względu jed­
nak na obecny układ stosunków 
par lamentarnych Jest badaną 
kwest ja stworzenia podstawy 
prawnej do powołania komisji 
do życia w drodze rozporządzę 
nia. 

f c f i r r 

Tajemnica znalezionych zwłok. 
C z y o f i a r a m o r d e r s t w a ? 

Sosnowiec, 21 maja. Przed 
k i lku dniami na torze kolejo­
w y m pod Żyrardowem znale­
ziono zw łok i 
24-lctniego Jerzego Tkaczew-

skiego, 
słuchacza warszawskie j szkoły 
handlowej, stałego mieszkańca 
Dąb rowy Górniczej. Przepro 
wadzone przez władze proku­
ratorskie dochodzenia wykaza­
ły , że 
samobójstwo Jest wykluczone. 
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gdyż by ł on człowiekiem zrów 
noważonym i zadowolonym. — 
Zachodzi podejrzenie, iż na o-
sobie Tkaczewskiego 

popełniono morderstwo. 
Nie jest iasne, czy idzie tu o ce 
le rabunkowe. Prokurator ia po­
leciła wszcząć szczegółowe do 
chodzenia zarówno w Żyrardo­
wie, jak i w Warszawie, celem 
w y k r y c i a istotnych przyczyn 
oraz sprawców morderstwa. 

Ojciec św. przemówi przez rad;o 
d o c a ł e g o ś w i a t a . 

l i l o i i t l i i f 
Nowy okólnik ministra spraw wewn. 

pracę. 
L ó d / . 21 maia. W ostatnich 

Czasach Magistrat m. Kalisza 
przystąpi ł bardzo energicznie 
do tcahzacj: planu 

budowy wielkiej e lekt rowni , 
która stanie niezadługo w Pl -
wonicach tuż pod miastem. 

W końcu bieżącego tygodnia 
Samorząd przystąpi do zakłada 
nia specjalnej bocznicy kolejo­
we j do przyszłej Elektrowni t 
przy pracach tych zatrudniona 
zostanie większa liczba bezro­
botnych. 
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WczoraJ odbyło się w Magi­
stracie m. Kalisza otwarcie c-
fert na budowę tej wielkiej C-
lckt rownL Propozycy j by ło 
trzynaście na sumy od G21 ty­
sięcy złotych do 849 tysięcy zł 

Ostateczne rozstrzygnięcie 
kwest j i . komu roboty zostaną 
oddane nastąpi za dziesięć dni. 

W związku z budową Elek­
t rowni w Kaliszu oraz bocznicy 
kolejowej — kwestja bezrobo­
cia w tern mieście będzie 

całkowic ie rozwiązana. 

Fatalny upadek z rusztowania. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 21. 5 — W bójce przed 
domem przy ulicy Fajfra 3 od­
nieśli rany 25-letni Józef Kac­
przak, szofer, zamieszkały przy 
ulicy Tepera 2 oraz 25-letrri M i 
chał Skiba, również szofer (ul. 
Brzezińska 48). Pomocy udzie­
l i ł Im lekarz pogotowia w lokalu 
l l l komjsarjatu po l ic j i 

• • • 
We wsi Jutroszew, gminy 

Grobica pod Piotrkowem, dostał 
się podczas młocki w tryby ma 
szyny 61 -letni Józef Pobora 

Ciężko rannego wieśniaka 
przewieziono do szpitala w Ło 
dzL 

• • • 
W podwórzu przy ul Wierz 

bowej 10 spadł z rusztowania 
na wysokość* I I piętra 54-letrji 
Stanisław Laskowski, murarz, 
zamieszkały przy ulicy Niciar 
nianej 2. 

Karetką miejskiego pogoto 
wla ratunkowego przewieziono 
go do szpitala związku Kas Che 
•ych przy ulicy Zagajnikowej. 

Stan Laskowskiego groźny 
• • • 

Przy zbiegu ulicy Północnej 
I Źródłowej przejechana przez 
wóz odniosła ogólne obrażenia 
da ła 30-letnia Anna Górecka, 

zamieszkała w Lutomiersku. 
Przewieziono ją do szpitala 

przy Zbiorni Miejskiej. 
* • • 

Na ulicy Zgierskiej wypadł 
z tramwaju udnoszac ogólne ciąż 
kie obrażenia ciała 11-letni Bo­
lesław Orczykowski, zamiesz­
kały przy ulicy Rybnej 14. 
Nieszczęśliwego chłopca prze 

wieziono do szpitala Anny-Ma-
rj i . 

Warszawa. 21 maja. P. Minls 
ter spraw wewnęt rznych wy­
dał okólnik w sprawie ograni­
czenia używania międzymiasto 
w y c h rozmów telefonicznych 
do wszystk ich wo jewodów, z 
wyjątk iem komisarza rządu m. 
Warszawy . P. minister stwier­
dza, że w ostatnich czasach za 
obserwowano 
nadmierne używanie telefonów 

międzymiastowych. 
Z rozmów takich należy korzy­
stać ty lko w wynadkach na­
g łych l wy ją t kowych , podykto­

wanych 
dobrem służby, 

zaś korzystanie z telefonów 
przy rozmowach mniejszej wa­
gi nietylko. że naraża skarb 
państwa na znaczne wyda tk i , 
ale doprowadzić może w rezul­
tacie do dezorganizacji normal­
nego urzędowania. 

P. minister wskazuje w okól­
niku dalej, że wszelkie sprawy 
pilne należy załatwiać 

przesyłkami pośpieszneml, 
zaś rozmowy międzymiastowe 
należy ograniczyć do minimum. 

Właściciel kilku domów 
powiesił sią na haku. 

Łódź. 21. 5. Ubiegłej nocy 
w Radomsku powiesi ł się za­
możny obywate l , właściciel ki>1 
ku dużych pososyj, 56-letnI Pa­
weł Popów. 

Popów, człowiek samotny, 
zdradzał od pewnego czasu zde 
norwowanle. 

Od soboty, zamknąwszy sie 

w mieszkaniu, nie dawał znalku 
życia. Sąsiedzi zaniepokojeni 
orszą w mieszkaniu Popowa, za 
alarmowal i w dniu wczora j ­
szym policję, która po otworze 
ulu d r z w i ujrzała w mieszka­
niu sine zwłok i Popowa, wiszą, 
cego na haku od lamipy. 

„Wiener Journuał" donosi z 
R z y m u : 

Watykańskie radjo wyśle 
wkró tce na falach eteru po raz 
pierwszy mowę najwyższego 
Pasterza papieża Piusa X I . 

Ojciec Świę ty przemówi w 
Watykanie 

do złotego mikrofonu, 
wszystk ie zaś największe sta­
cje radiofoniczne świata będą 
mowę retransmitować. 

Kiedy prasa i radjo doniosły 
o t y m projekcie, biskupi we 
wszystkich krajach katol ickich 
zgłosil i się po bliższe Informa­
cje. W sferach kościelnych ist-
nieie projekt ustawienia w ko­
ściołach głośników, któreby 
umożl iw i ły w ie rnym wys łu ­
chanie m o w y papieskiej. Po­
wstał nawet plam urządzenia w 
dniu przemówienia 
wie lk ie! uroczystości kościelnej 

Dotychczas data 1 szczegó­
ły teero zdarzenia nie są Jeszcze 
def ini tywnie ustalone. 0 He bu­
dowa watykańskie j stacji na­
dawczej będzie na czas ukoń 
czona należy s1e spodziewać, 
że Ojciec Św. wyg łos i swą 
pierwszą mowę przez radjo 
w dniu św. Piotra I Pawła, t. J. 

29 czerwca. 

Parlament 

Również niewiadomem było 
dotychcz.'*s, w jakim języku p*v 
pież wygłosi swoje przemówie­
nie. Początkowo miało ono być 
wypowiedziane po włosku, lecz 
obecnie projekt ten upadł. Naj­
prawdopodobniej posłuży się pa 
pież językiem łacińskim. 

Tematem przemówienia ma 
być idea pokoju miedzy narods, 
mi ,jako najżywotniejsza i najis­
totniejsza forma miłości bliźnie­
go. 

Mowa Ojca św będzie nietyl 
ko transmitowana, ale równo 
cześnie (bezpośrednio po wygk 
szeniu) 

t łumaczona na język danego 
kra ju. 

W celu uniknięcia pomyłek i ni* 
porozumień zajmą się przekład* 
mi mowy na języki europejskie 
urzędnicy papiescy w Watykdł 
nic. 

Tak więc projekt, który jesA 
cze niedawno uchodził za utopi; 
ną mrzonkę realizuje się w szyi 
kiem tempie. Słowa następcy 
św. Piotra doidą do wszystkich 
wiernych, przezwyciężając naf 
większe odległości I cały śwja( 
usłyszy głos namiestnika Chryj 
tusowego na z iemi 

niemiecki 

Zemsta siedmiu awanturników. 
Zmasakrowali drągami wieśniaka. 

Łódź, 21. 3. — W dniu wczo 
rajszym około godz. 9 wieczo­
rem na powracającego drogą ze 
wsi Milanów, gminy Krzyżanów 
w powiecie piotrkowskim 19-
letniego Antoniego Ingera, mie­
szkańca pobliskiej wsi Longt-
nówka, napadło znienacka 

siedmiu osobników. 
Zanim Inger zorjentował sdę 

w sytuacji posypały się razy, za 
dawane drągami. Gdy młody 
wieśniak, zbroczony krwią padł 
nieprzytomny na nemie, na past 
nilcy zbiegli. 

Leżącego w kałuży k r w i zna 
leźli w jakiś czas później prze­
chodnie. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wczora j po południu za­
kończyła się w sadzie okr. k a r 
nvm we L w o w i e 2-dniowa roz­
prawa przeciwko mordercom 
rozwoziciela pieczywa Natana 
Schmicra, czeladnikom piekar­
skim Władys ławow i Płatce i 
Michałowi Razikowi k tórzy w 
październiku ub. roku na dro­
dze miedzy Dawidowem a Win 
nikami pozbawil i Schmicra ży­
cia z zasadzki przy pomocy że­
laznego drąea 1 zrabowal i mu 
około 200 zł. Sędziowie przy­
sięgli potwierdzi l i 12 głosami 
winę oskarżonych, wobec cze­
go t rybunał skazał ich na karę 

śmierci przez powieszenie. — 
Obrońca wniósł kasację do Naj 
wyższego Sądu. Skazani przy­
jęl i w y r o k z Ironicznym uśmie­
chem. 

(—) Minister Zaleski podej­
mowany by ł wczora j śniada­
niem w Izbie Gmiin przez angiel 
skiego ministra spraw zagrani­
cznych Hendersona. 

(—) P. Prezydent Rzplltej 
zwoła ł sejm na sesję nadzwy­
czajna od dnia 23 maja b. r. 

(—) P. Prezydent zwoła ł 
sejm śląski na dzień 22 b. m. 

(—) Znany sędzia do spraw 
szczególnej wagi Luxemburg 
w Warszawie został mianowa­
ny pisarzem hipotecznym w 
Płocku. 

Rannego Ingera przewiezio­
no do szpitala św. Trójcy w 
Piotrkowie, gdzie walczy ze 
śmiercią. 

Ingerowt pękła czaszka. 
W rezultacie dochodzenia 

policyjnego sprawców tajemni­
czego napadu ujęto. Są to mło­
dzi ludzie w wieku lat od 17 do 
20. Osadzono Ich w więzieniu. 

Przyczyną napadu porachun 
k i natury osobistej. 

— — X X 

Berl in, 21. 5. — Jak donoszą 
z Lubeki, na tamtejszej kl inice 
śmierć zbiera dalsze ofiary. Do 
dnia dzisiejszego zmarło już 

17 dzieci. 
Ośmioro dzieci znajduje się da­
lej w niebezpieczeństwie tyc ia, 
podczas gdy u 43 dzieci stwier 
dzono oznaki gruźlicy w stanie 
początkowym. 

Afera cała wywoła ła 
o lbrzymi* wzburzenie ludności, 
które znalazło wyraz dzisiaj na 
demonstracyjnym wiecu protes­
tacyjnym rodziców. Na wiecu 
tym padały ostre zarzuty pod 
adresem władz. Poszczególni 
mówcy stwierdzili, że szczeplon 
kę przeciwgruźliczą rozdawano 
rodzicom bez 
należytego pouczenia o Je) za­

stosowaniu 

\muw\ mml w i t e , , 

oraz IŻ w wielu wypadkach ro ­
dziców zupełnie me pytano o 

„Pora l i ! M p t l wojskowy w W 
Pożyteczna książka pułkownika. 

- X X . 

Łódź, 21. 5. Kwestja poboro 
wa oraz odroczenlowa w zwlaz 
ku z powszechnym obowiąz­
kiem wo jskowym w Polsce — 
są bez przerwy aktualne. 

Poborowi — studenci Jedy-
rH żywicWle, młodzież, która 
chce zaciągnąć się do szere­
gów kadeckich. lub zawodo­
w y c h szkół oficerskich — 
wszyscy d oodzleń niemal 
zwracaią się do Powfaitowych 
Komend Uzupełnień. Starostw 
lub Redakcji — pytając o Infor­
mację. 

Jedni eticą uzyskać odroczę 
n+e. a nie wiedzą. Jak brzmieć 
powinno podanie. Inni chcą za­
ciągnąć się do szeregów lub 
zwolnić z obowiązku odbywa­
nia służby 11. d. 

Aby raz na zawsze położyć 

kres 
nieścisłym Informacjom 

udzielanym przez ludzi ni elkom 
petontnych, oraz wyjaśnić 
wszystk ie zawi łe sytuacje — 
przy podaniu schematu podań 
— pułk. Deschu Tadeusz w y ­
dal książkę p. t „Powszechny 
obowiązek wo jskowy w Pol ­
sce", która wyjaśnia wszelkie 
zawi łe kwestie I posiada Jak-
najdalej Idące informacje uzu­
pełnione najnowszeml rozporzą 
dzeniamł, okóln ikami I t. p. 

Książka ta Jest do nabycia 
w cenie 2 zł. 80 gr. w P. K. U. 
— Łódź - miasto 2. 

Powinna ona się znaleźć w 
posiadaniu każdego poborowe­
go, każdego ucznia czy studen­
ta, szeregowca lub of icera re­
zerwy . 

pozwolenie szczepienia. 
Cała sprawa znalazła dzisiaj 

swe echo w parlamencie n / o 
mieckim. Na interpelację z&ło* 
szoną na komisji budżetowej, od 
powiedział minister spraw we­
wnętrznych dr. W i r t h zapewni * 
jąc, iż władze wdrożyły naj 
energiczniejsze śledztwo, k tóre 
jednak nie zostało dotąd ukoń­
czone. Zachodzi możliwość, i± 
dochodzenia wykażą, iż w tucz* 
pionkach antygruźliczych poda­
wanych dzieciom na kl in ice W. 
Lubece, 

zaszły zmiany chemiczne, 
które spowodowały, Ł'i działal­
ność szczepionki ochronnej prze 
mieniła się w działanie zakaź-

Nerwowe koniki 
Tragiczna śmierć wie* 

śniacxkl. 
Łódź, 21. 5. Wczora j , póź­

nym wieczorem rynek w Roz­
przy, pod P io t rkowem, był te­
renem tragicznego wypadku . 
Powracający do domu brycz­
ką, zaprzężoną w dwa młode, 
rosłe komie, mieszkaniec pobl i ­
skiej ws i Dz ięwary niejaki W ł a 
dysław Komorowski wraz z żo 
ną 1 dwoma synkami zauważył 
w pewnej chwl i l t że konie za­
czynają ponosić. 

Komorowsk i ostatnim w y s i l 
k łem powst rzymał konie, lecz 
miało to ten skutek Iź b ryczka 
przewróc i ła sie o wysta jący ka 
mień, przyczem przygnio t ła 
wszystk ich Jadących. 

Żona Komorowskiego — L u d 
wilka wskutek uderzenia g łową 
o bruk poniosła 

śmierć na miejscu. 
Nieszczęśliwej pękła czaszką. 
Pozostali jadący odnieśli lekkie 
obrażenia ciała. Pomocy udzte 
lit tm lekarz miejski w Rozprzy 

K u l t u r a l n o - O ś w i a t o w e K i n o 

~»RZYSZŁOSĆ" 
M ł y n a r s k a N r . 32. 

Dziś i dn i następnych I 

Cuda techniki f i rnowej 

„Świat zaginiona 
Dramat sensacyjny w 10 aktach podług powieści A r t u r a 

Conan w rolach g łównych 

BESSIE LOWE, LEVIS STONE i LLOJD HUGHES 
Świat przedhistoryczny na ekranie 

Olbrzymie bestje żyją, walczą 1 giną na oczach widza. 

fi 
KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 

Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 
Autobusy na powyższej Hnji odchodzą do P io t rkowa 
o każdej pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz 
ze stacji autobusowej przy u l . R z g o w s k i e ) L . 8 * d o j 
t r a m w a j a m i 1 1 1 4. Czas przy jazdu g. 1.30 cena j - ^ .» 

PORADNIA 
WEKEROLOGICZNA 
U t k a r i r . i p t o l a ! l i i i W 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od I rano do * wieetOt 
U I I - O • S—3 priTlmut. kobieta 

lekari 
• aiadtiele Iwiąta ad •— 1 pa. 

Leeztnte thorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , kiOCZO> 

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badam* krwi i wydalali* aa 

ryflHi i tryper 
tiDsiDiBtii i iiDriligiiiD l orologliA 

Gabinet iw ta t ło - iacaa iczy . 
Koamatyba lekaraba 

Odddaloa poczekalnie dl* kobiet 
PORADA 8 mL 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
Tel. 127-S1. 

Specjalista chorób uszu. boss, gardła 
I płuc. 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje od 12—2 I 5—i 

>d 10 111 od 2 — 3 w Leiioicy 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
Cogfelnlana 25 , tel. 126 -87 
specjalista chorób (kornych I wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od godz 8 — 2 I od S — 9 
W niedziele i twleta od * do I w pol. 

D r . m e d . 

Edward REICHER 
choroby akórna i weneryczen 
Leczenia diatermią. Elektroterapja. 

u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 . 
t e l . 201—93. 

ad 8—10 rano, 12—3 I 6—9 wiecz. 
w niedziele od 9—2 pp. 

Dla niezamożnych ceny lecenie. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
a l . A n d r a e j a 5 T e l . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową, 
'rzyjmule od 8-101/* po pol. i od 5-9 w. 
8 niedziele i święta od 9 do 1 w on'. 

Ole pań oddział*' *~Me. 

Ogłoszenia drobne. 
Prey jme pana aa mieszkanie i ta-
łodiiennem utrzymaniem. Andrzeja 15, 
m. 25. 

Fo t raebny tzawo podreoany uL To­
warowa Nr. 21, ról Rzeźni. Llatowakl, 

Zawinął kwil na kauaje licznika na 
25 zł. wydany s Elektrowni aa naiwliko 
Władyiława Sakwy. 

W i l h e l m Gndr jan zamieazkały przy 
uL Ozorkowtkiej Nr. 8. stfubił lejłty-
mae|« zapomogową ta Nr. 43.886. 

W ł a d y a ł a w Seych, «L Stefaaa ł 
zgubił legitymacje zapomogową N». 
19258, wyd w Łodzi. 

Dr. med. Różanej 
Specjalista chorób skórnych, wenery­

cznych I moczopJclowych. 
Leczenie sztucznem słońcem ter-

aklen. 
uL NARUTOWICZA 9. teL 128-1* 

( D z i e l n a ) 
Przyjmuje od 8—10 I od S—L 

P n y b l ą b a l ale piat. azple. Odebrać 
za zwrotem koiztow aL Emilii 35. m. 10. 

S te fan Jan iab uL Dolna 7 zgubił 
wyciąg z ktląg ludności wyd w Kutnie. 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, 
swetry na wypłatę, Piotrkowska 37. 
IH welścfe, I piętro. 

F i l ję r zeźa iczą , dobria prosparn-
|ącą, sprzedam natyehmiatl Wiado­
mość w adminittr. .Echa". 

PIOTR WOJTASIK, aL Kwiatkow­
skiego 20 zgubił legitymacje od dowo­
du o*©bisteso, wyjd, s t PeznaAskłc^ 

Do akt. Nr. 3633 1930 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­

dzi, Stanisław Duikowski, zairnieszka-
ly w Lodzi przy ul. Gdańskiej Nr. *• 
na zasadzie ort. 1030 U. P. C. ogtasaa 
że w dniu 28 maja 1930 r. od eods. 10 
ra/no w Lodzi przy ul. Gdańskie! Mf-
48 odbędzie sie sprzeda! % przetairi* 
pubJlc2me«o ruchomości, na/lciacych 
do Henryka I Edyty Sommerfeldó*T 
1 składających sie z mebli oszaoow> 
r.ych na sum* zł. 820. 

Łodl, dala 14 maja 1930 r. 
Komornik Duikowski, 
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Nr 12? .ECHO" Sfr 3 

Letnia rezydencja Papieża. 
Gorączkowa praca w willi Barberini. 

Od r. 1870 Głowa Kościoła 
katolickiego, w ie lk i więzień Wa 
tykanu, był. skazany w porze 
letniej na znoszenie nieznośnych 
upałów rzymskich. Pobyt letni 
w Rzymie można uważać zaiste 
za prawdziwą męczarnię, to też 
wieozne miasto wyludnia się w 
lecie niemal zupełnie, pozostaje 
w niem ty lko 

zastęp lazaronów, 

którzy starają się ulżyć sobie 
przez niekrępowanie się zbyte 
czną garderobą. Wszystkie sfe­
ry wyższe i lepiej sytuowane o 
puszczają rozpalone bruki wiel­
kiego miasta. K ró l 1 królowa z 
całym dworem udają się nad wy 
brzeża Adr ja tyku, gdzie przy­
najmniej wieczorem ochładza po 
wietrze świeży wiatr od morza, 
większość ministrów ucieka ró­
wnież na plaże, inni wyieżdżają 
w góry Papież musiał się zado­
walać cieniem spalonej od słoń 
ca zieleni parku Watykańskie­
go. 

Obecnie niewola watykań 
ska zakończyła się, a od 11 czer 
wca r. b. w myśl ar tykułu 12 
t raktatu laterańskiego, zostaje 
oddana do dyspozycji papieża 
przepiękna wi l la Barberini, po­
łożona w Castel-Gandolfo. I we 
dług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Ojciec św. nie omiesz 
ka już w tym roku z niej sko­
rzystać. 

Wi l la Barberin' jest oddalo­
na o 20 km. od Rzymu ! została 
zbudowana w 17-ym w. przez 
papieża Urbana V I I I . Posiada 
nader 

malownicze położenie, 
wzniesiona nad jeziorem Albań 
skiem. Wśród wspaniałego par 
ku ze słynnemi alejami drzew, 
obsypanego obecnie przecud-
nem kwieciem, znajdują się rui­
ny starożytnej w i l l i cesarza Do-
micjana. 

Obecnie, w oczekiwaniu, żc 
Ojciec św. zechce przybyć tu na 
letnie mieszkanie, wre gorączko 
wa praca tak w samej wi l l i jak i 
w parku. Dziesiątki ogrodników 
zajmuje się przycinaniem szpa 
lerów drzew urządzaniem wspa 
niałych gazonów i klombów 
kwiatowych; podobnie we­
wnątrz wi l l i usuwa się wszyst­
ko, co by mogło razić Głowę 
kościoła. M. In. ze wspaniałej g* 
ierji obrazów, urządzonej tu 
przez księcia Barberini, usuwa 
sję starannie wszystkie te, które 
swoim wybitnie świeckim cha­
rakterem nie l icowałyby z po­
wagą Najświątobliwszego Goś­
cia. Na Ich miejsce umieszcza 
się inne o stosowniejszej treści. 

Całe Castel • Gandolfo żyje 
obecnie 

radosną nadzieją 

na przybycie Papieża. W miej­
scowości tej żyje jeszcze k i lku 
starców, którzy pamiętają cza­
sy przed rokiem 1870, gdy Oj­
ciec św. co roku spędzał waka­
cje w wi l l i Barberini. Powrót 
tych czasów okryje nictylko no­

wym splendorem miasteczko ale lc iem Papieża stanie sie cała o-
będzie dla mieszkańców źród- kolfca centrum ruchu turystycz 
łem złotodajnem, gdyż z przybylnego. 

i i i " Reymoota i i lim 
Najnowsze sensacje polskiej produkcji kinematograficzne]. 

Wielką sensację w polskim i z dotychczasowej działalności 
świecie f i lmowym wywo ła ła wy twó rn ia „Leo -F i lm" filmo-
wiadomość, że chlubnie znana Iwać będzie najpotężniejszą po-

ZWYKŁA WOŁOWINA 

HA TH SAMA WARTOŚĆ, CO DROGI DRÓB. 
Kilka rad w sprawie jedzenia i pielą. 
(Napisał dla „Echa"tajny radca profesor dr. Karol won Noorden, Wiedeń) 

(Sławny uczony udziela Czy­
telnikom „Echa" wskazówek w 
ważnych zagadnieniach odżywia­
nia, które należą do zakresu jego 
specjalnych badań). 

Pisanie o zagadnieniach od­
żywiania w sposób pouczający 
i powszechnie zrozumiały nale­
ży do moich dawnych nawy­
ków. Wszakże kwestje odży­
wiania stanowią coraz częściej 
przedmiot publicznych dysku-
svj i p rywatnych rozmów. —• 
Przypuszczenie, że nastąpi sta­
nowcza zmiana w odżywianiu 
całej ludności. 

Jest przesądem. 
Jako najważniejszy i na pcw-

no bardzo znamienny fakt na­
leży uważać, że szerokie war ­
s twy ludności i wielk ie kola le­
karzy i chorych się ta kwestją 
zajmują, że chętniej aniżeli daw 
niej słuchają rad' w dziale nau 
ki o odżywianiu i tchmki odży­
wiania i chętniej aniżeli w daw 
niejszych czasach 

porzucają stare nałogi 
l uprzedzenia. Bardzo rzadko 
powstało w mgnieniu oka coś­
kolwiek dobrego, pożytecznego 
i stale przydatnego, ale nrawic 
wszystko polega na c iągłym ro 
zwoju. Rozgraniczenie fak tów 

istotnie nowych od tych. które 
wyda ja się t y l ko nowemi. gdyż 
dopiero obecnie zwraca się na 
r i e 

baczniejszą uwagę 
a szerokie w a r s t w y teraz dopie 
ro je poznały — zasługuje nie­
wątp l iw ie na omówienie we­
dług metody historyczno - k r y ­
tycznej. 

Chcę odpowiedzieć na ki lka 
pytań, które się może niejedne­
mu czyteln ikowi wydają 

banalne i oklepane, 
ale ta okoliczność, że prawie 
każdy chory zadaje mi te pyta­
nia. skłan'a mnie do tego kro­
ku. 

Białe czy ciemne mięso? 
Wszyscy chorzy, k tó rym u-

dzielam wskazówek w sprawie 
p o ż y w i e n i a , pytają sie mnie. ja­
kie mięso białe czy ciemne słu­
żyć im będzie i czy im wolno 
je spożywać. Między tern i ro­
dzajami mięsiwa 

niema zasadniczych różnic 
co do ich przydatności dla żo­
łądka i kiszek, względnie co do 
utrudnień w przemianie materji 
tak. że w każdym wypadku, w 
k tó rym wolno jeść białe irręso, 
musi sie również pozwolić na i 

czarne mięso. 
Zasadnicza tożsamość działania 
odnosi się również do wszyst­
kich chorobl iwych stanów. Naj 
większe wątpl iwości . czv wol ­
no spożywać ciemne mięso, o-
kazuia sie w tvch wypadkach 
gdv sie mówi o skłonności cia­
ła do zat rzymywania odpad­
ków kwaso-moczowych lub o 
gośćcu. Również silne wątp l i ­
wości pojawiają się w wypad­
kach 
chorób chronicznie zapalnych 
lub zwyrodnień reumatvcznvch 
które nie maia zresztą nic 
wspólnego z gośćcem, jako też 
przy przeróżnvch chon bach 
skórnych. Już przed dwudzie­
stu nicciu laty dowiódł w swej 
dokładnej ro-prawie zmarły 
niedawno doskonały w i e d e ń s k i 
lekarz i badacz, dr. Teodor Of-
fcr. k tó ry wówczas pracował 
iako mói asystent na mojej kl i ­
nice w Frankfurcie nad Men em 
ż e 

biała mieso drobiu 
zawiera nie mnici a częstokroć 
nawet więcej składników, po­
wodujących wytwarzan ie się 
kwasu meczowego, aniżeli cie-
mn? mieso wo lowe lub d z i c y 

wiera nieco mniej takich ciaf. 
Ostatecznie jednak te różni 

ce sa ty lko nieznaczne: w każ ' 
dym razie nie maia one t kiego 
znaczenia. abv z tego powodu 
trzeba pozwolić na jeden rodzaj 
mięsa. 

drugiego zaś zabronić. 
W kwest i i skłonności ciała do 
zat rzvmvwan a odpadków kwa 
somoczowych przekonałem się 
stale pr;:ez staranne badani ' 
kliniczne i na nodst.iw e do­
św iadczen i iako praktyczny 
lekarz że wartość obydwóch 
rodzaiów mięsa jest Jednaka — 
O ile porównywa sie zwyk łe 

ma. podczas ^dv cielęcin -) 

Międzynarodowy m e c z w rugby. 

Onegdaj roregrano z okazj i międzynarodowej wys tawy higienicznej w Dreźnie mecz 
w rugby między reprezentacjami Niemiec i Hiszpanj i . Na zdjęciu charakterystyczna 
scena z te] gry, podczas której wolno używać również pomocy r^k, w przeciwień­

stwie do zwyk łe j p i ł k i nożnej. (w) 

mięso z r v h mi . ma sie 
tyle inaczej, że 

mieso większych r yb 
*awiera naprawdę około dwa* 
dzieśc a pieć do trzvd- iestu 
nroeent mniej cial wy twa rza ­
jących kwas moczowy, aniżeli 
itlleso zw ( rzat czworonogich i 
ptaków. W praktye/nem życiu 
w v r ó w n v w a się to w ten spo­
sób że s : ę s r o Ż Y w a większe I-
lości 

w ';'nJttogo n;ie:a r y b h g i . 
zawierającego mało tłuszczu 
a to z powodr mniejszej war to­
ść: pożywne] rvb. aniżeli mię­
sa bydła rzeźnego lub ptactwa. 

Pomimo to problem, i k e mię 
so jest lepsze istnieje, ale n e ze 
względu na szkod l iw- składni­
ki (ciała wvc i? , T owe. sole mine­
ralne, zasady, kwasy i t. d.) za 
war te w surowcach, ale ze 
względu na 
T2CBC'ite tasT-'.\v i technikę ku­

chenną. 
W har.dlu otrzymuje sie zwy­

czajne białe meso w dcl ikamiej 
sz-vm gatunku. W niektórych o-
kolicach naprzyktad w krajach 
leżących nad Morzem $ród-
ciemnem. zachodzi bardzo zna­
czna różnica. Doskonalą woło­
winę i delikr.tn^ baranne. jako-
też krucho, dziczyznę można 
tam dostać ty lko 

w drogich jadłodajniach. 
Niemniej ważnem jest 

przyrządzenie w kuchni, 
które zwyczajnie powoduje, iż 

jna stole jadalnym znajduje się 
zarówno w prywa tnym domu, 
lak i w restauracjach, pot rawy 
z białego mięsa w znacznie de­
l ikatniejszym gatunku, w for­
mie o wiele 
prostszej 1 zdrowszej dla żoład 

ka I kiszek. 
amżeli po t rawy z mięsa bydła 

wieść Reymonta „Ch łopów" . 
Obsada jeszcze nieustalona. 
Wiadomo ty lko, iż główną 

rolę odtworzy 
Nora Ney 

i że reżyserja spoczywać bę­
dzie w rękach twórcy . P o l i ­
cmajstra Tagiejewa' ' i . . l ' rodv 
Zycia" . Juliusza (iardana /as 
przy aparacie stan e led^ti ' "-i i 
bardziej c e n w y h <>n r " -.-ć-v 
kra jowych iuż. Śi-weryn Su .i 
wirreel. 

Zadanie i re będzie ł a tue . 
P o w i e ś 6 za krńra autor orrzv-
maf nagrodę Nobla zbvt (I •-
brze znana jest szerok>mu o /ó 
łowi i zbyt mocno tkw ą jej po­
stacie i tło w w y r b ^ i i ' czytał 
n f k ó w . 

Film bedz :e ob-azem dzV'>j 
kowvm ^trnna dlwfeknwa n>->. 
winna oh f t iwnć w motywu 
oryg ; na'ne u'o--n-j zwarte z rr* 
-clą i obrazem 

• • • 
Kierown :k nrodukcji no w \j 

placówki A s f m " ' ó ^ i f p . i -
sen zaknrptni knv al " 3 ^ " 
regci rkaw ych «zczegó'óvv. 0 
t ycząr i ' h nowego p o b k e u o 
dź\\'ek i \ \ ' -a " 

T^ t y j f ; , ' i ' u k tóry real'znre 
reż Miol?ał \v';> zvń- k : na t'2 
^ łośn" ! A ' i d r " , s a ? t n i 

rzecz o|"»> F r t ' ' " i K-«'?*,-» C n : f v 3' 
k ie \v : cza" brzmi: „Nieberpiecii 
ny romans" 

Będzie to f m dźwięk<>\vo-
śp ; ewny z jedną częścią mów o 
na. 

Kierownictwo m i t y c z n e ' 'b 
•al znrny dytygefl* warszaw-
sk :ei ork iestry kameralne.' j». 
Adam Szrr-k- kierownictwo zaś 
zdiec" dż vy ! t 'k n wo- móvv;-r>iivc!i 
no wierzono ' onkowi" Ka^ -
' n i " r 7 " W Kr "kowsk ! - "nu k tó­
ry odbył p*t*tn ?o w Berl:n '3 
s,pe^ !3 ' nc s f ' d : a 

D^kora" ' " b Mduie S t e f a n 
Norris. as'-st?ntem reżysera 
jest Fr Pet TS. 

Ob^a^a i"i'mu doskryiałai Bo 
01 's 'aw Samborski ( t y t " ł o w i 
ro'a ?p ;ewanki>\y ;r-za) rV*ttV 
A mann 
•viw«ka 

Holppa l ' inrc7 ,n.St • 
r " f r o n i i H 7 B n d " A d o f 

c , ' " a ; i Szwarc 1B*V'?Z c t ^ a ' - ' , > 
oraz nn tn ' i eV^ ' v i > r ' " h v i 

— 7'i 'a P o g o r r e ł J t k a 
r*rVr Dana z teaitru ..Oni P r> 
Ono". 

Bet tv Ar"r>nn *nV>wać be-
dz ' " w tym f ; lmłe w trzeoh Ję* 
' f lcarh* noisk'Tn. f r a n c T s k ' * ^ i 
artoftfł^klm- WÓVT w' ty^h wer -
s ;ac V | f - 1 m zostań''*" zr^.oUzowa-
nv. Prócz " ; p i ś n ' cwać będ' ' :e 
FIIRR̂ FI'I'«;7 PO/IO Ka^^TiieTz Kr i i 
k r v - V i i AHolf Pymsza. 

7r"pć d o k o n a •Wrr^*fcki J 
» ławv onerator — Jan Theyer. 

rzeźnego. W każdym wypadku 
należy w kuchni zwracać uwa­
gę na to. iż delikatne i przez u-
leżenie dobrze przygotowane 
ciemne mięso jest bezwarunko­
w o zdrowsze I przydatniejsze. 
aniżeli twarde białe mieso lub 
drób. (Ulta). 

A . E D I N G L B f !5 

MIŁOSC NA ODLUDZIU. 

Pobiegła naprzód, a Jim 
« -J l /a nią. nie mogąc od niej 
n-.i.-rwać oczu. W iasnem świe­
tle Księżyca wybrzeże i przed-

(dv bliższe i dalsze zaryso-
» \ wa ł v sie ostro i wyraźnie.— 
W bl <<ki» l vm dziewczyna nro-
hi emowała iak iasna n'ama. — 
' ' raczy ła rv i .n ic /n ie. z wdzię­

kiem zdrowej n i .ości. Sięga­
jąca do kolan sukienka, stano­
wiąca jej jedyne odzienie, prze­
znaczona by ła widocznie nie 
dla stroiu. lecz wyłącznie dla 
celów praktycznych. Rąbek 
spódn i ck i bv ł wystrzępiony i 
T odarty, tkanina loc i , , ł ka i cicn 

przylgnęła szczelnie do jej cia­
ła. 

Każdy ruch jej gibkiej, smuk­
łej postaci świadczył o zdro-
wem życ iu na wolnem powie­
trzu. Sprężystość i rozmach 
gładkich, zaokrąglonych człon­
ków mów i ł y o codziennem ćw i 
czeniu, niehamowanem konwe­
nansami i ubraniem. 

— Co za kapitalny dzieciak 
— myślał Gurney. przypatrując 
sie jej z podziwem. — Jestem 
jednak zadowolony, że to ty lko 
dzieciak—uzupełnił swoją myśl 
pierwotną. 

— Zaczekaj! — krzyknęła 
nagle, wyciągając ramię w stro 
nę morza. — Jim spojrzał, a po 
tern pogonił za nią. gdyż jedno­
cześnie z okrzyk iem Barbara 
puściła się biegiem po usypisku 
przeskoczyła dwie pierwsze, 
łamiące się fale, a potem jak 
delfin zanurzyła się wraz z gło 
w a w trzecią i wyp łynę ła na 
głębokie morze. 

Mokre Jej ramiona po łysk iwa 
ł v jak promienie księżyca, roz­
puszczone w łosy op ływa ły bar 
ki . Od czasu do czasu blask pa­
dał na jej plecy albo nogi. gdy 
walczy ła z nadpływająca falą 
Nagle, nie zatrzymując sie, za­
wróc i ła w stronę przystani , a-
le teraz pracowało jedno ty l ko 
ramie. Bl isko brzegu wyprosto­
wała sie na szczycie fali i wzne 

ka. nasiąkła wodą morską i szac się na jei grzbiecie, jed­

nym skokiem wy lądowała z gło 
śnvm okrzyk iem u boku Gur­
n e y ^ . 

— To pewnie musi być two­
ja — zaśmiała się. wypuszcza­
jąc z objęć przemoczoną zupeł­
nie wal izkę z i ib rynv . Gurney 
ujał ja w roztargnieniu. By ł po 
prostu oszołomiony zadziwia­
jącym czynem tego młodego 
stworzenia. Dziewczyna stała 
przed nim. oddychając równo 
i uśmiechając się, po wykona­
niu eksperymentu, k tó ry w y ­
trwałość niejednego mężczyz­
ny wys taw i ł by na ciężka pró­
bę. 

— Dziękuję — by ło jedynem 
słowem, które mógł wymów ić . 

Szedł teraz za nią ku domo­
w i . Wszystk ie jego plany roz­
w ia ł y się jakby na wietrze. — 
Gdy ty lko ujrzał to dziecko, o-
b iecywał sobie, że sporządzi 
jej w nagrodę za wyświadczo­
na mu przysługę, małą zgrab­
ną tańcząca lalkę z drzewa, co 
stanowi ło jedną z jego nielicz­
nych umiejętności. Teraz czuł, 
że drewniana lalka bez wzglę­
du na to. czy tańczyłaby, czy 
nie. by łaby podarkiem zupełnie 
w t ym wypadku nieodpowied­
nim. Ta młoda osóbka, oczyw i ­
ście bardzo dziecinna w latach, 
w sprawności swej by ła tak 
zdumiewająco dorosła że praw 

piej. udzielając pomocy w bu­
dowie kajaku. 

Dalsze rozważania na temat 
Barbary Goff zostały przerwa­
ne przybyciem do ich domu. — 
Dziewczyna zniknęła we wnę­
trzu budynku z okrzyk iem: 

— Ojcze, znalazłam mężczy­
znę w morzu. Przystojnego 
mężczyznę z rudemi włosami i 
śmiejacemi się oczyma. Daj mu 
suchą odzież i trochę p łynu, te­
go, po którego wyp ic iu krajow­
cy tańczą. Przecież on tu musi 
zostać, ojcze? Przygotuję coś 
do zjedzenia. 

Trzepała dalej i Gurney za­
rumienił się aż po cebulki 
swych ognistych włosów, s ły­
sząc opis swych męskich wdzię 
ków. Z wnętrza domu ktoś od­
powiadał, odgłos k roków zbli­
ży ł się do Jima w ciemności. 

Po chwi l i właściciel domu, a 
właśc iwie szopy, szumnie na­
zwanej bungalowem, pojawi ł 
się na progu w świet le księży­
ca i spojrzał na Jima z uprzej­
mą obojętnością. Jim również 
poddał go badaniu. Ojciec Bar­
bary ! - v. | i wysok i . *ępi męż­
czyzna około czterdziestki, no­
szący ślady niemal patrycju-
szowskiej piękności w zmęczo­
nej, znudzonej twarzy . Drobno 
kręcone, ciemne, gęste kaszta­
nowate włosy, zaczynały si­
wieć na skroniach. Nad wydat -

doDodobnie przys łuży jej się le- nvm zgrabnym nosem stróżo­

w a ł y jasne oczy. k tó rych inte­
ligencji nie zdołały nawet u-
kryć zawsze leniwie spuszczo­
ne powieki . 

— Błęki tna k rew. zabłąkana 
nn odludną wyspę — zdecydo­
wał momentalnie Gurney. Cze­
kał niecierpl iwie na słowa, ja­
ki emi przyjąć go miał gospo­
darz. Goff powol i wyc iągnął 
dłoń, jakby zmęczony długą ce 
remonją i rzek ł : 

— Nazywam się Goff. Moja 
córka mów i , że znalazła pana 
w przystani . 

— Moje nazwisko jest G u r 
ney, panie Goff — odpowiedział 
Jim z uśmiechem. — Jim Gur* 
nev i jestem bardzo wdzięczny 
pannie Barbarze. 

— W i t a m pana, panie Gurney 
— mówi ł Goff bez najmniejsze 
go śladu zainteresowania.—Mo 
gę panu dać bawełniane ubra­
nie, a na werandzie jest tap­
czan. Przepraszam, że odejdę, 
Barbara da panu jeść. Na stole 
stoi wódka. 

Zniknął nagle, pozostawiając 
Gurnev'a. oszołomionego tern 
przyjęciem. Tak zimnej, nie­
wzruszalnej obojętności nie zda 
rzv ło mu sie dotąd spotkać. — 
Przypomniał sobie jednak przy 
szłe swe zadania i uśmiechnął 
sie z zadowoleniem. Ze st rony 
takiego człowieka. Jak Goff nie 
należało nrzewidvwać żadnych 
przeszkód. "V n.> 
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Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Komitet budowy pomnika SI3 

wackiego w Warszawie wystą­
pił do magistratu o miejsce dl a 
pomnika w parku Ujazdowskim. 
Magistrat przychyli ł się do tego 
wniosku. Komitet ogłosi konkurs 
na podstawie jego wyników za­
rządzony będzie konkurs ściślej 
szy na opracowanie projektu pa 
mnika. 

• • • 
Podczas pobytu w stolicy de 

(egacji rady miejskiej Paryża,— 
która przybywa do Warszawy 
21 b. m. i bawić będzie u nas do 
23 b. m , prezes i wiceprezes ra 
dy otrzymają odznaki radnych 
m. st. Warszawy. Odznaki te 
wręczone będą 22 b. m w sali 
rady miejskiej przez prezesa ra 
dy miejskiej, poczem prezydent 
miasta obdarzy wszystk. człon­
ków delegacji pracą p. Przeż-
dzieckiego p. t. „Warszawa" w 
języku francuskim 

• • • 
Nad zorganizowaną przez 

Warszawską komisję okręgową 
kół młodzieży polskiego Czerwo 
nego Krzyża akademją ku ucz­
czeniu „Dnia matki" , która odbę 
dzie się w Filharmonji Warszaw 
skiej dn. 25 b, m., objęła pro-
tektorat p. Prezydentowa Moś­
cicka. 

• • • 
Na plenum zarządu miasta 

wniesiono projekt przystąpienia 
miasta do jednolitej organizacji 
służby zdrowia w Warszawie-
W dziedzinie reglamentacji zdro 
wia panuje chaos. Z jednej stro­
ny brak dokładnych przepisów, 
któreby przeprowadziły gran-
ce kompetencyjne pomiędzy pc 
•zczególnemi organami władzy 
sanitarnej, z drugiej brak poro­
zumienia pomiędzy ośrodkami 
zdrowia, lekarzami sanitarnymi, 

ma być w oddaleniu 25 metrów. 
Komisja przypuszcza, że w ten 
sposób znacznie wzmocni się in 
lensywność oświetlenia. Zda­
niem komisji należy w z m o c n i 
oświetlenie na ulicach repre­
zentacyjnych I zniżyć wysokość 
słupów na ulicach węższych. 0 -
becny koszt oświetlenia uliq e-
ldktrycznością wynosi 1,432,000 
zł. rocznie Wzmocnienie oświct 
lenia o 50 proc. podniesie ten 
koszt do 2.100.000 złotych. 

Obłąkany majtek skoczył do morza. 
Spóźniony ratunek. 

Z Gdyni donoszą: 
Płynący do portu gdyńskie­

go łotewski statek S. S. „W in -
dat", pomiędzy marynarzami po 
siadał niejakiego Kreasisa Hei -
berta, k tóry w czasie ostatniej 
podróży zachowywał się 

jakoś nieswojo. 
Z chwilą, kiedy statek pod­

płynął do redy, Kreasis po za 
rzuceniu kotwicy, chwycił się 
ickoma za burtę i przeskocz/l 
ciałem poza nią. Koledzy wi ­
dząc, jak niebezpiecznego eks­

perymentu dokonuje zwisający 
poza burtą kolega, pragnęli g" 
przytrzymać i naćskoć/yl i z po 
mocą. Kreasis w momencie kie­
dy już zbliżali się do burty ma 
rynarze zwolnił ręce i 

wpadł do morza. 
Natychmiast opuszczono łódź 

ratunkową t poszukiwano c lah, 
jednak pomoc okazała się da­
remną. Jak ostatnio stwierdzo­
no, Kreasis zdradzał objawy 
choroby umysłowej. 

• — : : x : : — 

Dzielny wachmistrz żandarmerii 
zas łuży ł na wdzięczność obywate l i 

|w obronie własnej j dla wymu 

KRATECZKL 

l e i idiurKt w 
O wpływie l i teratury krymi 

nalnej na młodzież, a co za tern 
idzie na losy ludzi, rozwodzić 
się nie trzeba. Z każdego punk­
tu widzenia wp ływ ten jest u-
jemny, a jeśli ml nie wierzysz, 
przekonaj się na realnym przy­
kładzie, z Rogalskim Francisz­
kiem w roli głównej. 

Omawiany Franio Rogalski 
nie powinien był właściwie żad 
nej „kryminologi i " czytywać, 
sam już bowiem, na skutek wic 
lokrotnych „wpadunków" znał 
kryminał od strony wewnetrzej 
dość dobrze. Być może, iż czy­
tywał Wallasów i innych Szer-
l<;ków dla nabrania większej ru 
tyny, albo też dla wzbogacenia 
własnych pomysłów, zapewne 
bowiem nie dlatego, aby wyciąg 
nąć z dzieł onych sens moralny 
jaki zawierają, że każdy zło­
dziej prędzej czy później znaj­
dzie swego posterunkowego. 

Jak z powyższego widać,— 
Kasą Chorych, ambulator iami—-franio Rogalski był młodzień­

cem, rozumiejącym swój fach i 
oddającym mu s'ę z zamiłowa­
niem, poza tena był bowiem za-
wod'>v/ym bezrobotnym f żadnej 

wszystko to przyczynia się do 
wzmożenia wydatków na cele 
zdrowia publiczn. przy zmniej. 
szonej wydajności. Celem shar-
monizowania akcji zapobiegaw­
czej organizuje »ę centralny or 
gan przy magistracie z udzia­
łem zaproszonych delegatów Ln 
nych instytucji. Organ ten kie­
rować będzje całokształtem po­
l i t yk i sanitarno-zapobiegawcz?] 
w Warszawie. 

• • • 
Komisja do spraw oświetle­

nia dokonała w tych dniach ob­
jazdu miasta celem zbadania in 
stalacjl elektrycznych. Tytułem 
próby ma być jedna z ulic oświ c-
t l ma niskiemi lampami 6-metro-
wemi, z żarówkami o file 300 wa 
tów, jedna latarnia od drug ej 

pracy z gatunku uczc: 
się nic zamierzał. 

n ) 

W Y W I A D . 
Franus, mimo 26-tu wiosen, 

nie umiał sobie wynaleźć miesz 
kania, sypiał tedy raz tu, raz 
tam, raz znowu, najczęściej zre 

Zmieniając tak często mief-
sca pobytu Franio miał szero­
kie i niejedno pole obserwacji. 
Kiedy znalazł się po ki lkakroć 
na ul. Napiórkowskiego i, jak 
zwykle, zainteresował się ży­
ciem mieszkańców tamtejszej 
dzielnicy, , zorjentował się po 

Robotnik chwycił dzika za uszy. 
Drzewo ostatnią deską ratunku. 

Z Gdyni donoszą: 
W leśniczówce Muza, w po 

wiecie morskim, zaszedł nastę­
pujący wypadek. Leśnic/y urzą 
darfł z naganką polowanie i ra­
nił trzema strzałami dzika. Ran 
nv dzik rzucił sie na iednećo z 

naganiaczy. Napadniętemu poś­
pieszył z pomocą robotnik Kreft 
•z Leśniewa, który chwycił zwie 
rze, za uszy. Rozjuszone zwierzę 
rozdarło śmiałemu obrońcy go­
le ń powyżej kolana aż do kości 

pewnym czasie, iż nauczycielka 
szkoły powszechnej, p. Sabina 
Zarębska, każdej soboty wie­
czór wyjeżdża na prowincję, 
prawdopodobnie do rodziny, a 
wraca w niedzielę wieczór lub 
uawet w poniedziałek rano, mie 
szkanie przeto jest puste przez 
całą dobę. 

W Y P R A W A . 
Franjo bez trudności wpadł 

na pomysł najbardziej prosty: 
przed zamknięciem bramy zaj­
rzał do pewnej ubikacji, przeczę 
kał zamknięcie bramy, później 
ukry ł się w jakiejś części pod­
wórza i wreszcie około godziny 
pół do pierwszej wtargnął bez 
Fzmeru na korytarz, otworzył 
drzwi przy pomocy wytrycha I 
znalazł się w mieszkaniu. 

Tutaj Franio poczuł się całko 
wicie swobodnym, tak swobod­
nym, tż zapalił lampę, poczem 
zaczął się posilać. Znalazłszy 
jakąś zajmującą książkę krymi­
nalną — po zapakowaniu skro­
mnego dorobku nauczycielki — 
rozsiadł się spokojnie przy sto­
le i czytając — spożywał „da­
ry Boże". 

Zbytnia pewność siebie to 
zgubna nawyczka, zgubna dla 
najsprytniejszego nawet zło­
dzieja. 

O B Ł A W A . 
Dozorca omawianego domu, 

niejaki Upka, będąc człowie­
kiem obowiązku, przy otwiera­
niu bramy, rzucał okiem na ok­
na lokatorów. Ponieważ p. Za­
rębska zleciła jego pieczy swe 
puste mieszkanie, przeto przede 
wszystkiem spojrzał w kierun­
ku jej okna. Zdziwienie poczci­
wego cerbera nie miało granic, 
gdy w oknie ujrzał światło. Za­
intrygowany podążył zwolna, 
typowo ciężkim krokiem, na gó 
rę- k 

Gdyby szedł cicho, byłoby 

wszystko dobrze. Ciężkie krok1 

dozorcy zwróci ły uwagę Rogal­
skiego, k tóry zgasił coprędzej 

światło I gdy dozorca ująj za 
klamkę — drzwi „same" się o-
Iworzyły j jakiś cień wypadł m 
korytarz. 

Franio miał chyże no£l I był 
by z pewnością uciekł, nie liczył 
się jednak z rezerwą paia do­
zorcy w postaci Burka, k tóry 
pogonił za uciekającym, a mając 
cztery nogi łatwo dogonił dwu-
nogiego zbiega I przytrzymał go 
za spodnie. 

Ta interwencja czworonoga 
sprawiła, że sędzia Bourdo miał 
sposobność odczytania Franu-
siowi jednego jeszcze wyroku, 
opiewającego na 6 miesięcy w ię jma 
zienia. Jerzy KrzcckI 

Z Brodów donoszą: 
W ostatnich czasach wzmoj 

ły się w naszem mieście k ra­
dzieże i włamania, których di 
puszczają się różne szumowiny 
żerujące dawniej za czasów au­
striackich na nielegalnym han­
dlu i przemycie. Zarząd gminy 
miasta Brody przedstawił stan 
bezpieczeństwa w mieście p. 

wicewojewodzie w Tarnopolu 
prosząc o interwencję i środki 
zaradcze, jak dotąd bezskutecc 
nie. 

Ostatnio k i lku złodziei po roz 
biciu szyb wtargnęło do sklepu 
Adamowicza i tam przy świetle 
lampki elektrycznej zaczęli oni 
zahierać się do cudzej własnoś­
ci. W tejże chwili przed jednem 
z okien stanął wachmistrz żan­
darmerii Mikado Józef, miejsco 
wy komendant post. żand., k tó­
ry na brzęk tłuczonego szkła o-
budzony ze snu, narzucił na sie 
bie mundur i z pistoletem w rę 
ku pobiegł na miejsce. Wach­
mistrz Mikado wezwał pod 
groźbą użycia broni intruzów 
do wyjścia ze sklepu i zatrzyma 
nia się na ulicy. W odoowiedzi 
na to wystąpienie żandarma je­
den z włamywaczy, niejaki Jó­
zef Str«żynski, znany na bruku 
tutejszym osobnik o kryminal­
nej przeszłości — rzucił w żan­
darma 

dużym kamieniem, 
trafiając go w brzuch ł równo­
cześnie skoczył przez okno, nie 
zważając na wezwania zamiar-

szenia posłuchu użył broni pal­
nej, raniąc ciężko w głowę Stro 
żyńskiego, którego następnie od 
stawił do szpitala powszechne­
go. Po strzale drugi opryszek 
redyk Jan, korzystając z tego, 
/e żandarm podbiegł do rar.r.e-
go — zbiegł przez otwarte ok­
no i mimo nalychm astowego po 
ścigu wachm. Mikady, dopici o 
koło godz. 9.30 został przez P. 

P- ujęty- ,,y vj, 
Fakt unieszkodliwienia jedne 

go z opryszkćw przyjęła ludność 
Brodów z uczuciem ulgi, czemu 
wyraz dała przez delegowania 
członków gminy do oficera śl td 
czego 6-go dyonu żandarmerii 
w celu wyrażenia poJziękowa 

Dzielny wachmistrz żand. 

Trzy strzały do narzeczone!, 
Wyrok na potwornego zbrodniarza. 

swej Kreft dotarł do drzewa, na 
którym znalazł ocalenie od nie­
chybnej śmierci Po dobiciu dz, 
ka dzielnego obrońcę odstawio-

sile i przytomności'no do szpitala w Pucku. 

Z Lubawy donoszą: 
Przy szczelnie zapełnionej sa 

li odbyła się przed tutejszą Izba. 
Karną Sadu Okręgowego roz*-
prawa przeciwko sprawcy 

potw°rnego morderstwa 
które w grudniu ubiegłego ro­
ku wstrząsnęło cała Lubawą. 

Po przeprowadzeniu postępo 
wan'a dowodowego trybunał 
wyda ł wv rok . skazawszy 22-
letniego Józefa Marchlcwskic-

15 lat ciężkiego więzienia za 
zabójstwo 22-lctnicj Joanny Ea 
fińskiej, pracowńiczki kupiec­
kiej z Lubawy. 

Skazany by ł narzeczonym 
denatki, która zerwała zaręczy 
nv z nim. dowiedziawszy sie. 
źo bvt 

karany za kradzież. 
Dnia 4 grudnia ub. roku. gdy 

ś. p. Fafińska powracała około 
godz. 19 od zajęć w towarzy­
stwie swej gospodyni Grosz-
kowskiej , zastąpił jej drogę 
Marchlewski , żądając bv udała 
s :e z nim rzekomo do niejakich 
Neumanów, z k tórymi się przy­
jaźniła. Gdy Fafińska oparła się 
temu żądaniu, zaciagnaj March 
lewski wyrywa jącą się mu 

dziewczynę w oczach sąsia­
dów i gapiów za róg domu i 
przyt rzymując ją lewą reka dał 
do niej 

dwa strzały z rewo lweru , 
po k tórych nieszczęsna upadła 
na ziemię z ok rzyk iem: ratuj­
cie! Zbrodniarz pochyl i ł się nad 
ciężko ranna l zaświecił jej w 
twarz lampką kieszonkową, 
strzeli ł leszcze dwukrotn ie w 

mieszkających o 2 k im. poza 
Lubawą, gdzie aresztowała go 
policja. 

Prokurator wniósł o karę 
śmierci przez powieszenie. 

Sąd po długiej naradzie ska­
zał Marchlewskiego na 15 lut 
ciężkiego więzienia. 

Pobór rocznika 1909 
I 1208. 

Jutro, w środę, winn i stawić 
sie przed komisją poborową 
nr. 1 poborowi, zamieszkali na 
terenie 2 komisariatu policji o 
'la-zwiskach na liitery od I do O 

Przed komisję poborową nr. 
2 winni stawić się poborowi za 

Skrzynka do listów 
Szanowny Panic Redaktorze! 

Uprzejmie prosimy o zamie­
szczenie w poczytnem piśmie 
W Panów poniższego komuni­
ka tu : 

W obecnym okresie przedwy 
borczym do Rady Miejskiej m. 
Konstantynowa org. pow. Bez­
partyjnego Bloku Współpracy 
z rządem, biorąc pod uwagę si­
łę mniejszości narodowych w 
Konstantynowie, wystąpi ła z I-
nłejatywą stworzenia- jednej l i ­
sty wyborczej polskiej. P rowa­
dzone rokowania z w iny P. P. 
S. C. K. W . i N. P. R. ( lewicy) 
nic doprowadzi ły do pożądane­
go wyn iku . Wobec czego B. B. 
W . R. nie chcąc powiększać ro 
zbicia gł. polsli., uzgodnił swój 
program gospodarczy z PPS. 
i lawn. Frakcja Rewol. I do w y ­
borów wystani wspólnie z tą 
organizacja. W ten sposób o-
bóz prorządowy na terenie Kon 
stanłynowa skonsolidował całe 
swo^c si ły. Wspólna lista ozna­
czona została przez Główna Ko 
misję Wyborcza Nr. 5. 

Komunikat powyższy podaje­
my do wiadomości wszystk ich 
obywatel i m. Konstantynowa, 
k tó rym dobro gospodarki mich 
skjej leży na sercu. 

7? K<>ml Wvborc7 V B R W R . 
w Konstantynowie 

T . Forna lsk i 

mieszkali na terenie 7 komisa­
riatu policji, k tó rych nazw'ska 
rozpoczynają sie na l i t e ry : 
E. G. jJRSS 

Przed komisję poborowa nr. 
3 winn i stawić się mężczyźni 
rocznika od 1SS.3 do 1906 wfa.cz 
nie. k tó rzy dotychczas nie ma­
ili uregulowanego stosunku do 
służby wojskowej (nie stawal i 
"< (V(< przed komisią poboro­
wa), zamieszkał! na terenie t , 
4. fi. 7. 10 12 13 I 14 komisa­
riatów poHcJI. 

JACOUES CESANNE. 

W I D M O . 
Wyznam panu, że jestem ko-

oietą o t rzeźwych zmysłach i 
nie wierzę w żadne duchy, w id 
ma, ani domy, nawiedzane 
przez upiorów... Na mojem miej 
scu jednak- po historji, jaka mi 
się zdarzyła, inne kobiety t 
pewnością uw ie rzy ł yby w to 
wszystko. Czy mam panu opo­
wiedzieć to zdarzenie? 

By ło to wkrótce po wojnie. 
Pragnęliśmy oboje z mężem na 
być dom na wsi . Wskazana 
ram ładna posiadłość ziemska 
niedaleko Vil leneuve. Dom urzą 
dzony by ł z nowoczesnym kom 
fortem i wszelkiemi rnożMwemi 
udogodnieniami, a nabyć go by­
ło można za śmiesznie niską cc 
nę. Pomimo to kupcy nań nie 
zgłaszali sie, a jeśli się zgłosili 
nie wracal i więcej. Śl iczny ten 
domek bowiem sfynał z tego. 
że nawiedzają go duchy. Radz.) 
no nam, jak i innymi kandyda­
tom do kupna w c iąg" ki lku lat : 

— Niech państwo nie kupa­
ła tej pos ;adłcści... Będziecie te 
go żałowal i ,* 

— I dlaczego wkońcu? 
—1 Dorn zamieszkany jest 

przez widma. 
Wybnchnel iśmy śmiechem 

/>boje. Maż mój miał za śobq 
t rzy lata w okopach t rzy od­
znaczenia, p'eć Ważkich ran 
W :d»na nie przen-* ' •••"> wie l ­
ce. Co do mii i ' Mety, 

spędziłam cztery lata, od roku 
1914 — 1918, w strefach okupo­
wanych ! Wyraz i l i śmy swoja, 
wdzięczność osobie, która nas 
ostrzegła, ale... nabyliśmy dom. 

Maż mój, zmuszony do w y ­
jazdu w interesach, powierzy ł 
mi urządzenie domu. Zajęłam 
się tern jak najgorl iwiej. Dopo­
magał mi w tej pracy służący, 
k tó ry podczas wojny jako sier­
żant służył pod zwierzchni­
ctwem mego męża i bv l mu ca­
łą duszą oddany. Nazywaj się 
tfouyet. Żona jego. dzielna ko-

godni 
ze mn 
czyl i s 
pa w i j 
iuź by 

?łó już blisko sześć ty-
od chwi l i zajęcia prze-
• domu: malarze i koń-
.••o;a robotę, meble stały 
'c iwem miejscu, obrazy 
i zawieszone. Odpoczy­

wałam w parku, czekając na pa 
danie obiadu, gdy zauważyłam 
kogoś, przechodzącego t raw-
r ik . Zawołałam Bouvet 'a : 

— Lmi lu , — rzekłam mu — 
dlaczego nie zamknąłeś fu r tk i? 

Zamknąłem ją. proszę 
parł... 

— A 'cdnak ktoś wszedł... — Kto? 
Emil rozejrzał się woko ło : 
— Nic w-idze nikogo. 
— Jalrto? Nie widzisz tej 

osoby — tam — o n ! "ćdz : esia! 
metrów od nas... Mężczyznę, 
co nrzcchridzi przez t rawnik 1 

7,b';-/a sfę do świerku? 
Fmi l wytrzeszczał oczy we 

wskazanym przeze mnie k ie­
runku ! 

— Zapewniam panią, że n i ­
kogo nie widzę. 

— No, to naprawdę przecho 
dzi wszelkie pojęcia... Patrz 
że. tam — ach! znika właśnie. 

W istocie, człowiek ten zni­
kał powol i . Nie uk ry ł się za 
drzewem ani murem domu, lecz 
zacierał mi się w oczach — że 
tak się wyrażę. Plama, którą 
two rzy ł na tle t rawnika traci ła 
na intensywności i wyraz is to­
ści. Nie znajduję innego określę 
nia: postać ta zacierała się, roz 
wiewała się stopniowo. f !mi ! 
stał osh'p.ony. Myślał bezwąt-
pienla: „Pani ma jakieś p r z y w i ­
dzenia". Rzekł pomimo t o : 

— Zaraz zobaczymy. Z tej 
strony niema żadnego wyjścia. 
O ile ktoś odważył się wejść do 
parku. Pingo i Pingui złapią go 
wkrótce. 

Gwizdnął na psy, a następ­
nie poszedł z niemi w oznaczo­
nym kierunku. Wróc i ł wkrótce, 
oznajmiając: 

— Niema rrlkogo. T y m ra­
zem mogę to pani zaświadczyć. 
Psy nikogo nie zw ie t rzy ły . 

Nie nalegałam tym razem: 
— Pomyl i łam się zatem. 

RmMu... 
A jednak by łam p e w n a że 

widziałam mężczyznę na t raw-
niiku. Nie podlegałam nigdy za­
wro tom g łowy ani halucyna­
cjom, nie mam żadnej wady 
wzroku i nie należę do ludzi, co 
śnia na jawie. Widzia łam tegn 
mężczyznę. W y d a ł mi sie niski 
J j ł zc rok i w ramionach, szerszy 

niż spodziewać się można przy 
podobnym wproście. 

Myślałam idąc na obiad: 
— Jest to w każdym razie 

rzecz niesamowita! 
Oczywiście pomimowol i na 

sunęła mi się myśl , że jakaś zja 
wa czy coś w tym rodzaju uka 
zała się w domu, w moim do­
mu, o k tó rym mówiono, że na­
wiedzają go duchy... Jednak — 
jak już mówi łam panu nic w ie­
rzę w rzeczy nadprzyrodzone i 
broni łam się wszelkiemi siłami 
przec iwko myśl i , że w b r e w 
mym poglądom te rzeczy ist ira 
ły i mani testowały się pod mo­
im własnym dachem. Zle spa­
łam tej nocy, nictyle z niepoko 
ju lub t rwog i , ile z i rytacj i z po 
wodu icgo n iezwykłego z jawi ­
ska, którego sobie wyt łuma­
czyć n e mogłam: doznawałam 
także przykrości na myś l . żc 
nie byłam w pełni panią swego 
domu, skoro objawiała się w 
nim obecność kogoś, wchodzą­
cego bez pozwolenia, nie ba­
cząc na zamknięte d rzw i I okra 
towanie parkanów. 

Wrażenie to, zresztą r o z w a 
ło s i t po k i lku dniach i wszyst­
ko w róc h> do zwyk łego porząd 
ku. Z nadejściem jesieni poje­
chałam do Paryża i minęło k i l ­
ka m i e i cy zanim wróc i łam do 
Vi!lenenve. Następnej wiosnv 
itfemal o tej samej godzinie, oko 
ło ósmej wieczorem i w t y m 
samym miesiącu — czerwcu — 
ujrzałam znowu owego .. lo­
gos" jak przesuwa? się za szpa 
lerem róż. o trzydzieści me­

t rów ode mnie. Pingo, k tóry lę 
żal u mych nóg. ani drgną), W y 
słałam go w kierunku rttetóejo 
mężczyzny, rozkazując m u : 
„ C h w y t a j ! " 

Pies rzucił się naprzód, na­
stawiwszy uszy. przebiegł oko­
ło trzydziestu metrów i przysta 
nął, wierząc. Następnie powró­
c i ł z pochylonym tbem. W y d a ­
ło mi się. że ów „k toś " wzru­
szył ramionami — swemi nie­
zwyk le szerokiemi ramionami 
(szczegół ten spostrzegłam po­
nownie), jak wzruszy łoby ra­
mionami widmo, nie należące 
już do tego świata, uważając za 
rzecz śmieszną, że szecuje się 
go psem z ciała i kości. A potem 
zjawa zatarła się i r ozw ia ł a 
jak poprzedniego razu. Tego 
dnia ze wszystkich sił walczy­
łam z t rwogą, która mnie ogar­
nęła: Pocieszałam się żartobl i­
wie, nadrabiając miną: 

— W ogrodzie to Jeszcze 
pół biedy... Nie by łabym jednak 
rada, gdyby mnie ten mały 
człeczyna odwiedzi ł nocą, w 
mojej sypialni, zwłaszcza w nie 
obecności męża. 

Coś mówi ło m l Jednakże, że 
wkrótce nastąpi rozwiązanie za 
gadki i że ta w izy ta by ła ostat 
nią. Nazajutrz kazałam ogrod-
niczkowi wnieść na s t rych k i l ­
ka niepotrzebnych mebl i ; chfor 
piec zbiegł naprzód w najwięk­
szym pośpiechu, k rzycząc : 

— Niech ml pani nie każe 
więcej iść na górę!... Nie m w e 
tam pójść! Nie moee! 

Nic więcej nie rzekł, l ec i 
trząsł się całem ciałem. 

Nadszedł Emil . 
— Co się stało? zapytał. 
— Nic nie wiem, — odrzf 

k łam. — Idź l zobacz. Pójdę 
tobą. 

Weszl iśmy na s t rych W k. 
w zapadapącym zmroku, 

Jostrzec by ło rnożna napoły 
odemkniętą trumnę. I rzec i 
dz iwna : trumna ta by ła krótka, 
ecz bardzo szeroka, jakby prze 

znaczona dla ciała o n iezwykle 
szerokich ramionach. 

Emil uśmiechnął się pogardl i­
w i e : 

— Ładną mamy młodzież w 
dzisiejszych czasach! Udają — 
Bóg wie jaką odwagę, a „dają 
drapaka" przed t rumną! 

Przysz ło mł objawienie, że 
pozbywając się tej t rumny, po­
łożę koniec niepożądanym od­
wiedzinom małego człeka. Ka­
załam ją zakopać na cmentarzu 
i istotnie odtąd już nic nie narii 
szyło spokoju, dla którego przy 
jeżdżałara do Vil leneuve. 

Nie roztrząsam tej kwest l ! 1 
nie szukam dla niej wyt łuma­
czenia. Podaję panu jedynie ca 
fokształt faktów, które — praw­
dopodobnie — pozostawały z« 
sobą w łączności, jako p rzy ­
czyny ! skutki... W y s t a w i ł y ner 
w y moie na gorzka próbę 
zważywszy wszystko, rada h 
lam. gdy nie powtó rzy ł y s*v 
wieeei... 

T łum. L. M. 
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armerji 
l / w a t e i ś 

.snej j dla wyma-
iu użył broni pal-
Łko w głowę Stro 
rcgo następnie od 
tala powszechre-

drugi opryszek 
irzystajric z tego, 
xl biegi do rar.r.e-
trzez otwarte ok-
fchm astowego po 
Mikady, dopieio 

0 został przez P. 

{odhwicnia jedne 
' przyjęła ludność 
iciem ulgi, czenr.i 
•zez delegowania 
y do oficera śkd 
anu żandarmerii 
;nia podzięk owa-

2 d o listów 

wic Redaktorze! 

rosimy o zamle-
czytnem piśmie 
iższego komuni-

okresie p rzedw\ 
adv Miejskiej tn. 
i org. pow. Rez-
ku Współpracy 
.ic pod u w a w st-

narodowycl i w 
e, wystąpi ła z 1-
>rzcriia jednej l i -
polskiej. P rowa-
lia z winy P. P. 
J. P. R. ( lewicy) 
jtv do pożadane-
)bcc czego B. B. 
c powiększać" ro 
;., uzgodnił swój 
niarczy z PPS. 
Rewol. 1 do w v 
i wspólnie z tn 
V ten sposób o-
V na terenie Kon 
msolidował cafe 
polna lista ozna-
rzez Główna Ko 
a Nr. 5. 
n w ż s z y podaje, 
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rospodarki miej-
j r cu . 
•borczy P R W R . 
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S P O R T 

N/jsf kolarze nie próżnują! 
Wyścigi sekcń kolarskiej „Bieg". 

S M 

I 

Porażka mistrza Polski. 

icja kolarska PTS. „ B i e g " 
w Ł.odzi urządzi ła wyśc ig i na 
sz'7,ie warszawskie j ze startem 
119 etą w K r z y w i u za Zgierzem. 
} . Wyśc ig g łówny, dystans 50 
V l m . dostępny dla zawodników 
Mcencjowanych. Do bieszą sta­
nęło 12 zawodników. 

1-sze miejsce zdobył Szmidt 
Ar tur S. S. „Un ion " w Łodzi .— 
Czas 1 godz. 41 min. 22 sek., 
11-ie miejsce — "Wyrwich R y ­
szard S. T. . .Szturm" w Łodzi , 
czas 1 godz. 47 min. 05 sek„ 
l l l -c ie miejsce — Beck Alfred 
Ł. K. S w czasie 1 godz. 47 m. 
07 sek. "Wyścig ukończyło 

10 zawodników. 
Następnie odbył się wyśc ig 

turys tyczny, dystans 15 k im., 
dostępny dla zawodników w 
kostiumach turys tycznych i na 
rowerach d rogowych. Starto­
wa ło 7 zawodników. 

I-sze miejsce zdobył Treblew 
ski Zenon S. S. „Sz tu rm" w Ło 
dzi w czasie 32 m. 07 sek., II-ie 
— Felsz Eugeniusz z klubu sp 
Scheibler i Grohman w czasie 
33 min. 15 sek.. l l l -c ie miejsce 
zdobył Brzeziński Roman, nie 
stowarzyszony. Wyśc ig ukoń 
czy ło 5 zawodników. 

W biegu młodzieży na dy 
stansie 30 kim., dostępnym dla 
wszystk ich, star towało 11 za 
wodników. 

I-sze miejsce zdobył Stefań­
ski Wac ław z klubu sportowe­
go Krusche i Ender Pabjanice 
w czasie 1 g. 04 m. 47 sek., II-ie 
miejsce zdobył Schitz Ar tu r z 
SS. „Sz tu rm" w czasie 1 g. 04 
m. 51 sek.. I I I-cie — Paul Aleks 
z SS. „Sz tu rm" w czasie 1 g 
04 m. 52 sek. Wyśc ig ukończy­
ło 8 zawodników. 

Bokserzy w Zgierzu. 
Zwycięzcy i pokonani. 
W ramach święta sportowe 

go które się odbyło ostatnia w 
Zgierzu m. in. spotkali się w 
propagandowych zawodach pu 
gilatorsk.ch następujący zawód 
n ł cy : 

Waga musza: 
Zarzecki—Sznaregd (Bar-Koch 
ba) Zawodnik ż y d o w s k i ?o 
klubn poddaje się w 2-gim star 
c!u 

Waga kogucia: Zając (B. K ) 
— Cegielski (W . N.). Z\vvc;ęża 
na punkty Cegielski, k tó ry pla­
suje proste i sierpy. 

Waga p ió rkowa: Kulińsk' 
(B. K.) — Szczepaniak (Sokół). 

W y g r y w a Szczepaniak po za­
ciętej walce na punkty. 

Waga musza: S lezynger 
(B. K.) — Kanikowskl (W. N.). 
P ierwszy w y g r y w a wysoko na 
punkty. 

Waga średnia: Margulies 
(B. K.) - Ryczel (K. E.). W a l ­
ka b. ładna. P ierwszy atakuje 
w ostrem tempie. Ponieważ nic 
umiał rozłożyć sił na 3 rundy, 
orzeto w ostatniern starciu po­
zwala przec iwnikowi nadrobić 

utracone punkty. 
W ringu sędziował p. Mi lsz; 

punktowal i pp. Sztcra i Mal ick i . 

T r z y s p o t k a n i a 

zespołów B.-klasowych. 
Nadchodzące zawody o mis­

trzostwo klubów k l . B nie zapo 
wiadają sic 

zbyt interesująco. 
Mała ilość spotkań, ogranlczo 

fta do liczby trzech, odbędzie 
się w niedzielę w Łodzi. 

Kadimah, która ponosi same 
klęski i tym razem utraci punk 
ty z benjaminkiem — Zjcdno-
rzonemi. 

TUR mimo wygranej z Kad. 
mahem ubiegłej soboty nie po­
siada minimalnych szans na po­
konanie silnej drużyny Sokoła 
pabjanickiego. Remisowy wy 
mik będzie dla Turowców b. za­
szczytny. 
Wreszcie SSKM zmierzy swe 

siły z Pogonią, która winna 
wyjść z tej walk i obronną ręką. 

Finlandfa — Polska. 
Międzypaństwowy mecz tenn sowy. 

C y r k sportowy w dniu wczo 
rajszym przepełniony bv l po 
brzegi widzami . Sensacją, któ 
ra przyciągnęła t łumy zwolen 
ników walk francuskich, by ło 
spotkanie mistrza Polski — 
Sztekkera z człowiekiern-gumą. 

Kiedy wymienieni zapaśnicy 
znaleźli sie w r ingu zapanowa­
ła cisza. Cz łowiek - guma w tej 
walce pokazał swe prawdziwe 
oblicze. Mimo, iż Sztekker po­
siadał aż nazbyt w ! doczną prze 
wagę f izyczną. Kley w y r ó w n y 
wał braki swą nieprzeciętna te 
chniką która można najwłaści-
wiej nazwać 

akrobatyką. 
Waik i takiej dawno Łódź nie 

oglądała. W trzeciej rundzie 
tempo staje się błyskawiczne 
W 26 minucie Sztekker stosuje 
supless jednak akrobata—Kley 
eontrparadą przygniata mistrza 
Polski do dywanu, pomagając 
sobie przytem nogą. czego nie­
stety arbiter nie zauważy? 
przyznając zwyc ięs two Kleyo-
w i . 

Walczący w pierwszej parze 
Myrna Grik is wykaza ł nie­

prawdopodobną wprost prze­
wagę. Myrna dwukrotn ie dosta 
ie się w podwójny nelson prze­
ciwnika, lecz ratuje się od pe­
wnej porażki ucieczka poza 
ring. przyczem raz 

spada do loży. 
Wa lka ta po 20 minutach nic 

dała wyn i ku . 
Ber l ińczyk Dębie wykazuje 

doskonałą formę. O lb rzym — 
Fehringer nie mógł sobie dać z 
nim rady. Argentyńczyk by ł w 
ciągu całego spotkania w defen 
zywie. W drugiej rundzie tem­
po wa lk i zaostrza się. Dębie 
walczy celowo, obliczając każ­
dy chwy t , czego nie można nic 
stety powiedzieć o Fehringerze 
W 17 minucie Argentyńczyk za 
mierzą dostać przeciwnika w 
odwrotny pas. do czego wszak 
że Ber l ińczyk nie dopuszcza i 
zwycięża pewnie z przerzutu 
przez ramie. 

Pooschoff odniósł nad Kraus-
sem ła twe zwyc ięs two. 

Luksemburczyk dzięki swej 
dość dobrej technice, broni ł się 
dzielnie, choć porażka jego by 
ła iuż przesadzona. 

W 17 minucie Pooschoff z w y 
ciężą młynk iem. 

Sensacją dzisiejszego dnia bę 
dzie niewątpl iwie mecz bokser 
ski. bez ograniczenia rund My­
rna — Krauss. 

W dalszych parach dnia dz i -
siciszego wa lczą : Sztekker — 
Grikis. Dębie — Pooschoff 1 lc 
Fawre — Kley. Ostatnie dwa 
spotkania decyduiące. 

. — : 0 : — 
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R a d i o - k ą c i k 

Jak się „Echo" dowiaduje 
w dniach 29. 30 I 31 b. m. w 
h"elsmgforsie odbędzie się 
międzypaństwowy mecz tennl-

sowy 
Fmlandja — Polska. Po zeszło 
rocznej wysokiej wygTanej na­
szych wybrańców (6:1) należy 
się spodziewać I t ym razem 
zwycięstwa. Dotychczas wy­
znaczony został Maks Stola-
m w oraz Jędrzejowska. Trzeci 

zawodnik narazie vacat. Naj ­
prawdopodobniej jednak wyje­
dzie do Helsmgforsu Warm iń ­
ski, k tó ry okazał się lepszym 
od Tłoczyńskiego Już w Tor-
quay'u oraz ostatnio w Po?na-
niu, uzyskując nad nim zwyc ; ę 
stwo. Zaznaczyć wypada, że 
trzeci reprezentant "musi jedno­
cześnie być dobrym singlistą 
oraz doublistą. 

Asy samolotowe na M. K. T. 
Lot okrężny dookoła Europy. 

Gdv slegnać mvśla do wspomnień Islawe polskiego Imienia na mlędzyna 
TOsrych prababek. gdy przejrzeć po-'rodowym raidzie awtonctek. organii-
WteScI z enokl Korzenlowsk^go. na 
notvkamv tam na szczeeól. z ktoreco 
dziś <mlclemv sie serdecznie. Bo Is­
totnie nasi nr?odkowie bali sie ia/-
dv... kob-ia ktfra wszak mie rozwil.i-
h nawet nofowy dzisielszci szybko­
ści Ale edv sie b'iżei nad tvm symp 
lorrem zastanowimy, to łatwo zau­
ważymy, że i mv. wsnólcze<ni. n!e 
l̂ sio<mv obcy strachowi przed szyb 
*o*r!a. Tak iak oni h;:l! s'e sypiące­
go iskry parowozu, tak f wielu z nas 
*a nic nie zaieloby 

kabiny — samolotu. 
Na nic sie zJadza wszelkie ..dane' 

*tatvstvczne Sa Indzie, którzy za 
Me w <w!ecle nie rlica buiać w powie 
trzu Ale sa wzamian tacy. dla kto-
••Vc-h szybowanie w przestworzach 
fc-st żywiołem, w którym doplerowte 
°v czipa sie no!now.irto<cifwvmi !n-
o?ml N'ie zeinefa leszcze, choć dv-
**ansem c7asu nieco przytłumiona. 
*in>teć o bohat-.-rs^m raidzie na ..ku* 
rv/r,vvanvm" samolocie stawy nasze­
go lotnictwa — karitana Orlińskiego. 
«en to ?s nrzestworzv. lak równic,; 

•te mnie) znany ledvnv rekordzista 
*wlptowv w Polsce kanitan Żwirko 
^•'ypomna sie naszemu spoteczeń-
»twi, i niewątpliwie znów roznios.i 

lowanym 
nrzcz aeroklub niemiecki w llncti r. b. 
Poza Niemcami, które zełoslty do 
konkursu 34 sa.nKilo.tv. Polska wysta­
wia naiwieksza ilość, bo 16 samolo­
tów 7-miu typów. Po nie) idzie Pran 
cja z 14 samolotami. Anglia z 6-nu 
' Szwajcaria z 7-ma. 

Ofównym punktem proeramu bę­
dzie lot okreżny dookoła Europy na 
orzestrzeni 

7500 kim. 
trasa raidu prowadzić bedz-ie przez 
lotniska w Poz-naniu I w Warszawie 
'Wrocław — Poznań — Warszawa — 
Królewiec) I to akurat w czasie trwa 
nia wvstnwv komunikacyjnej co sta 
•-owić będzie nader interesująca i pou 
czalaca atrakcie. Wszystkie zgłoszo­
ne przez Aeroklub Polski awionetk? 
sa konstrukcli kraiowe) co przynosi 
raszczvt polskiemu przemysłowi lot­
niczemu. 

A pr:»ce na wystawie ida całym pe 
lem W biurze tra.nsoortowem Hart 
wica wre ruch wzmożony, bo Już z i -
(-zynMa nadch'xlz!ć eksponaty, które 
mnia ostateczny termin wyznaczany 
ra 15 czerwca. Dnia 3 lipca na trzy 
dni przed otwarciem, wszystko musi 
bvć na swoicm miciscu. edvź w dn.u 

Warszawa, czwartek 1411.7 m. 
11.30 — 11.45 Przcsdad prasy kra­

jowe! PAT. 
11.58 — 12.10 Sysnal czasu. Ko­

munikat meteorol. 
12.10 ..() czem powinna wiedzieć 

dobra gospodyni". 
12.40 Koncert szkolny. 
14.00 — 15.00 Przerwa. 
15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20 — 15.45 Przerwa. 
15.45 Komunikaty L. O. P. t P. 
16.15 — 17.15 Muzyka gramol. 
17.15 ..Wśród książek" prof. H 

Mościcki. 
17.45 Recital fortepianowy. 
18.45 Rozmaitości. 
19.10 dictda rolnicza. 
19.25 — 19.35 Płvtv gramofonowe. 
19.35 — 19.50 Prasowy dziennik 

radiowy. 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 Program na dzień następny. 

Wind. bieżące. 
20.15 felieton M. Meliny. 
20.30 Koncert wieczorny. W prze 

wie repertuar Teatrów Mlctskich. 
21.30 Słuchowisko z WUna. 
22.15 Komunikaty. 
22.25 „Ostatnia fala" — red. Jam 

Piotrowski. 
22.45 Ostatnie wiadomości PAT. 
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna. 

Katowice, czwartek 408.7 m. 
11*58 — 12 10 Sygnał czasu oraz 

komunikat meteorol. 
12.10 — 12.40 Koncert gramof. 
12.40 — 14.00 Koncert szkolny. 
14.00 — 16 00 Przerwa. 
16.00 — 16.20 Komunikaty. 
16.20 — 17.15 Koncert gramol. 

17.15-17.45 Prof. Dzięgiel: „Slask 
na początku czasów nowożytnych" 

17.45 — 18.45 Recital fortepianowy. 
18.45 — 19.05 Rozmaitości. 
19.05 — 1920 Codzienny odcinek 

powieściowy. 
19.20 — 19.30 Intermezzo muzycz­

ne. 
19.30 — 19i« Dr. Załuski: „Nasze 

turystyczne zamierzenia". 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 — 20 05 Komunikaty. 
20.05 — 20 30 Skrzynka pocztowa. 
24JO — 21.30 Koncert wieczorny. 
21.30 — 22.15 Słuchowisko. 
22.15 — 22.25 Komunikat meteorol. 

oraz pronram na dzień nast. 
22.25 — 22.45 Feijeton z Warsza­

wy. 
22.45 — 23 00 Ostatnie wiadomości 

PAT. 
23.00 — 24.00 Muzyka lekka. 

Koenlgswusterhauscn. czwartek 
1635 m. 

9.30 Dr. Bethge: Precz z zabobo­
nem. 

12.00 Muzyka gramofon. 
16.00 Dyr. Frlebl: Nauczycielstwo 

o radiofonii szkolnej 
16.30 Koncert z Berlira. 
17.30 Audycla autorska J E. Pu-

rltzky. 
18.20 Hr. Subowr Skarby sztuki w 

Rosił. 18.40 Lekcia hesi/pańskleeo. 
19.05 Dr. Prelle- Internacjonalizm 

ze stanowiska psychologii. 
19.30 Odczyt rolniczy. 
20.00 O czem sie mówt. 
20.30 Wieczór Wagnerowski Mu­

zyka taneczna. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.35. Praga 377.00 
— 379.00. Zurych 58.00, Berl in 
46.72 i pół — 47.12 i pół, wyp ła 
ty na Warszawę 46.96 i pół — 
47.17 i pół. na Katowice 46.90 

47.10, na Poznań 46.48 i pół 
— 47.05 i pół. 

O IF ł DY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

w e : Nowy Jork 486.01, Paryż 
123.96. Ber l in 20.37, Hiszpanja 
39.76. Amsterdam 12.08 i 31/32. 
Belgja 34.81 i pół W łochy 92.72 
Szwajcaria 25.13 i 1'4. Kopenha 
ga 18.16 i 3/8, Sztokholm 18.12 
i 1/4. Oslo 18.16 1 1'4. Wiedeń 
34.46, Warszawa 43.85 

Paryż . Notowania końcowe: 
Londyn 123.95. Nowy Jork 
25.50 i pół. 

Gdańsk. Notowania w gul­
denach gdańskich: 100 złotych 
57.64 — 57.78. czek na Londyn 
25.00 i 1'4. te legrafczne wyo ła 
ty na Warszawę 57.61—57.76. 

B A W E Ł N A . 
L iverpool , 20. 5. Amerykan 

ska zamknięcie: styczeń 7.8S, 
lu ty 7.91, marzec 7.94, kwiecień 
7.96. maj 8.09, czerwiec 8.00, l i -

-XX. 

piec 7.99, sierpień 7.92, paździer 
nik 7.85, wrzesień 7.88. listopad 
7.85. grudzień 7.87, loco 8.52. 

L iverpool , 20. 5. Egipska, zam 
knięcie: styczeń 12.51. marzec 
12.62, maj 12.97. lipiec 12.72, 
listopad 12.42, grudzień 12.43, 
loco 13.90. 

Nowy Jork, 20. 5. Amerykan 
ska. zamknięcie: styczeń 14.95. 
lu ty 15.05. marzec 15.16, paź­
dziernik 14.90. listopad 14.88, 
grudzień 14.96. Kon t rak ty : s ty ­
czeń 15.22. maj 16.22. czerwiec 
16.22, lipiec 16.34. sierpień 15.40 
wrzesień 15.15. październik 
15.18. listopad 15.18, grudzień 
15.23. loco 16.40. 

G I E Ł D A ZBOŻOWA. 
Warszawa, 21. 5. — Transałt 

cje na Giełdzie Zbożpwo-Towa-
rowej za 100 klg. fr. st. Warsza 
wa. ceny rynkowe: żyto 17 — 
17,50, pszenica 41,50 — 42 50, 
owies jednolity 17 — 18 jęcz­
mień na kaszę 19 — 20, browar 
ny bez obrotów, mąka pszenna 
luksusowa 72 — 77, 4-zerowa 
62 — 67, żytnia płg. typu prze­
pisowego 33 — 34, otręby pszen 
ne szale 17 — 18, średnie ' 4 — 
15, żytnie 10 — 10.50. Obroty 
średnie. Usposobienie spokojne. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej. 
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„Mewinny grzech" 
na ekranie „ C A P I T O L U " . 

Rozkoszny trzp'ot Colleen Moorc 
wyczynia po dawnemu przemiłe ła­
mańce 1 figielki w swoim pierwszym 
obrazie dźwiękowym p. t. „Niewin­
ny grzech". 

Artystki tel ttrdy rfe mamy do­
syć t. zw. maniera, ustalony tvp 1 za­
sób mtoniiki I gestów nij razi zupeł­
nie. Jest tak przemiła, że ta sama 
szelmowska, lub zdziwiona lei minka, 
powtórzona no raz setny nawet wy-
wofuie zawsze ten sam 

sympatyczny oddźwięk 
u publiczności. 

Fabuła Hmu lest nieco naciągnię­

ta, ale do tego nas Iuż zresztą Ame­
rykanie przyzwyczaili. 

Aktorka leatralna. której nie po­
wiodła sie rola kokietki — naraża się 
na ryzykowne przygody, abv móc tę 
role odtworzy* z cała naturalnością 
W rezultacie: bandyci, strzelanina, po 
dc-Jrzany hotel.k — z tego wszystkie­
go naiwna Colleen nic a nic nie ro­
zumie. 

Film odznacza sie kilkoma franuJa 
cemi epizodami i naogól stoi na wyż­
szym poziomie od poprzednich krea-
tyj Colleen Moore. 

— : 0 : — 

Świat zwierzęcy a człowiek. 
Odczyty dr. Maszewskiei-Knappe. 

Staraniem zarządu Łódzkiego To-lodbeda sie dwa odczyty p. dr. Ma-
>varzvstwa Opieki nad Zwierzętami 'szewskiej - Knappe z Warszawy, t 

tvm odbędzie sie generalna hispekcj.i 
stoisk. Dzięki tradycyjnej już punktu 
ainoścl i zwartości pracy, wystawa 
poznańska bez żadnych wątpliwości 
będzie miała wszystko na czas wy­
kończone. Dlatego też wszyscy, dla 
których wystawa poznańska przedsta 
via korzyści, winni iuż dziś sie na 
ula szvkować. Wobec wszechstron­
ności wystawy I małci ilości dziedzin 
żvcfa społecznego niezależnych od 
komunikacji, ruch zapowiada sie oka­
zale. Sejmiki, przedsiębiorstwa, uz­
drowiska, szkoły, nawet jednostki pry 
watne. znajda na poznańskiej wysta­
wie trafna odpowiedź aa wiele nie­
rozwiązanych jeszcze zagadnień. 

mianowicie w sobotę dnia 24 b. m. o 
rodz. 5-eJ po południu w sal! Szkoły 
Powszechnej przy ul. Drewnowskiej 
Nr 88 odczyt popularny pod tytułem 

„Świat zwierzęcy a człowiek". 
Wstęp dla wszystkich bezpłatny. W 
niedziele, dnia 25 b. m. o godz. 12-el 
w południe w lokalu Stow Sport. 
Union". PTZV ul. Przejazd Nr. 7 od­

będzie sie odczvt pod tytułem „Mo­
wa zwierzet". Wstęp dla członków 
Łódzkiego Towarzystwa Opieki na.l 
Zwierzętami. Stow. Sport. ..Union" i 
młodzieży szkolnej bezpłatny, dla In­
nych wstęip 50 groszy. 

— : 0 : — 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś po cenach najniższych głośna sztuka 

Strkidberga ..Ojctec" z dyr. K. Adwantowiczem 
* roli tytułowe] I p. Horecka w roli Laury. 

Jutro w czwartek po cenach nainiźszych Iwtó-
Wf romans Lenza „Z środy na czwartek" z ItlbJ-
•*ttti Antonim Kliszewskim. 

WYSTĘPY KAZIMItRZA SZfCERTA. 

Wti-bec wielkiego powodzenia, jakie wstępnym 
°');em zdobyta wesoła dowcipna komedja L. Ver-
0«ii"l"a . Egzotyczna kuzynka" (Kuzynka z Mo-
•kwy) z udziałem Kazimierza Szuberta i EH Dzit-
^Oflikial 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, lutro i w piątek komedjo- opera J. N Ka 

mieńskiego „Diabeł w zalotach", urozmaicona 
aktualnemi kupletami I ewolucjami tanecznemi. 

W sobotę premjera komedii społecznej Geva-
uita „Książę, szofer i kucharka" (Złamana drabi-
r..i) w reżyserii Wł. Ziembińsklego. W pełnych 
próbach urocza baśń dla dzieci ..Wesele lalki". 

KONCERT STES7ENKI. 
Jedyny koncert Iwana Steszenki odbędzie się 

jutro w sali Filharmonji Koncert ten z uwagi, że 
Iwan Steszenko jest artystą, który jednoczy w 
sobie wszystkie walory śpiewaka operowego i 
najwyższymi zaletami śpiewaka e-,tradowe.s:o. be 

cizie prawdziwa biesiadą artystyczną dla meloma 
nów naszego miasta. W programie szereg najpięk 
tiiejszych arii operowych, pieśni I romansów. 
Udział w koncercie bierze również planista F. 
Szymanowski, który odtworzy arcydzieła litera­
tury fortepianowej. Początek koncertu o godz 
S.45 wieczorem. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza fPabja-

nicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotrkowska 164) 
W. Sokolewlcza (Przejazd 19). H. Rembielińskle-
go (Andrzeja 28), I. Zundelewicza (Piotrkowsk-i 
25), M. Kacperklewlcza (Zbieraka. £4). S. Traw-
kowskiei (Brzezińska 561 - (jsd 

Zapotrzebowanie ze strony 
instytucyj bankowych na dewi­
zy zagraniczne było niezmienio 
ne, Tendencja znów była niejed 
nolita. Bez zmiany pozostały de­
wizy na Londyn i Nowy Jork, 
natomiast po kursach niższych 
sprzedawano dewizy na Paryż i 
Szwajcarję 0 2 gr., na Wiedeń o 
3 i pół gr. i na Holandję — o 5 
gr. Kursy pozostałych dewiz — 
wzmocniły się: na Pragę o — 
ćwierć gr. oraz na Belgję i Sztok 
holm — o 4 gr. Wobec braku na 
bywców transakcyj dolarami 
Stanów Zjednoczonych nie za­
wierano. Zapotrzebowanie na de 
wizy na Paryż było dość duże. 

MOCNA D O L A R Ó W K A . J A K 
RÓWNIEŻ P R Y W A T N E P A -

PIERY LOKACYJNE. 
W dziale papierów państwo 

wych początkowo panowała ci­
sza. Następnie po kursach zwy 
k łych obracano listami zastaw-
nemi 1 obligacjami banków pań­
stwowych. Również po kursach 
niezmienionych obiegały: 5 pro 
cent. Poż. Komercyjna i 10 pr. 
Poż. Kolejowa. Pożyczki premjo 
we na początku zebrania były 
w zaofiarowaniu i trudne do u-
lokowania. W drugiej połowie 
zebrania nieliczne transakqe 
były zawierane po kursie o zł. 
2,75 niższym oa poprzedniego 
Dolarówka, aczkolwiek była p'> 
czątkowo w zaofiarowaniu, rap 
townie i bez szczególnych powo 
dów podniosła się o zł. 2, w 
końcu znów obniżyła się o zł. 1 
w rezultacie więc zysk by ł zł. 
1 Na polu prywatnych papie­
rów lokacyjnych większość lis­
tów zastawnych podążyła w kie 
r tmku zwyżkowym. Najwięk-

szem zainteresowaniem cieszy­
ł y sie 4 i pół proc. listy zast. 
ziemskie oraz 8 proc. listy zast. 
m. Warszawy. Pierwsze zyska 
ły na kursie 75 gr., drugie — 65 
gr. Również wyróżniano 8 proc. 
l isty zast. m. Łodzi, za które pła 
cono drożej o 35 gr. Drobne stra 
ty (25 gr.) poniosły 5 proc. l isty 
zast. m. Warszawy, 8 proc. l'stv 
zast. m. Kalisza i 10 proc. l isty 
zast. m. Siedlec. Zmian kurso­
wych nie wykaza ły : 7 proc. lis­
ty zast. ziemskie dolarowe, 8 
proc. listy zast. m. Częstocho­
wy i 8 proc. l isty zast. m. PioŁ« 
kowa. 

KURSY A K C Y J M A Ł O 
ZMIENIONE. 

Ruch na giełdzie akcyjnej 
był osrraniczony, gdyż nie 
wszystk ie akcje, któremi się i n ­
teresowano, by ł y przedmiotem 
tranzakcyj . Tendencja ogólna 
by ła wprawdz ie niejednolita, 
lecz różnice kursowe przeważ­
nie b y ł y małe. Akcje bankowe 
a mianowic ie: Bank Polski , Dy 
skoi i towy, Handlowy i Z w. Spó 
lek Zarobkowych u t r zyma ły 
się na dotychczasowym pozio­
mie. Z akcyj przemysłu cuk rów 
niczego akcje Warsz. Tow . 
Fabr. Cukru obniży ły się o 25 
gr. Z akcy j kopalnianych Wę­
giel Warszawsk i bez zmiany. 
Z akcyj metalurgicznych Li lpop 
obntóył się o 25 gr., Modrzejów 
bez zmiany 1 wreszcie Stara­
chowice zyska ły 25 gr. Z akcy j 
spożywczych zapłacono za 
Rektyf ikacje Warszawskie (Spi 
rytus) cenę o zł. 2.25 wyższą 
od poprzedniej. Mater ia łu —• 
mało. 

( i 

n a e k r a n i e „ P A Ł A C E * * 
Rzadko spotyka sie scena/jusj o. I Tempo filmu jest bajeczne. 10 ak-

brazu tak życiowo ujęty, jak dramat: 
„Romans królowei piękności". 

Film ten absorbuie uwagę wldra 1 
dostarcza mu sporej sumy emocjonu-
iaevch wrażeń, posiadając ku temu 
wszelkie walory prawidłowe) konsfu 
kcii dramatycznej I dobrej techniki 
reżyserskiej. Przytem dający arty­
stom seeirckie pole do popisu obraz 
ten opiera tie na ciekawie pomyśla­
nym scenariuszu o pełnej subtelnych 
tonów treści, tak. że całość tego fil­
mu dale szereg prawdziwie artysty­
cznych wrażeń. 

W rolach głównych występują ar­
tyści tel miary co Elga Brink. Lłv*0 
Pavanelli. Andree Roar.ne i Gustaw 
Diesle. 

Skradzione szczęście" roi sie 
od scen komicznych. 

zabawnych, dowcipnych ..kawałów". 
oomvslv nłyna. leca coraz to coś no­
wego zabłyśnie. Nic sie nie dzieje 
bezcelowo, jedes .Jcawal" pociąga za 
sobą drugł 

tów mila, lak z bata strzelił, and si« 
widz obejrzy. 

Kreacja Zygfryda Arno lest kapi­
talna, potrafi cn rozśmieszyć rzesze 
nubliczności 

Całość podwójnego programu śmia 
ło można polecić naszym czytelnik 
kom. 

W 
harcerzy. 

W dniu 31 maja r. b. Koło przy­
jaciół Harcerstwa przy hufcach łódz­
kich w sali „Teatralnej" (Narutowi­
cza 20) urządza wielki 

wieczór perkalikowy 
na rzecz obozów harcerskich. 

' X X 
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SENTYMENTALNY PODPALACZ. 
Osobliwy list do sędziego. 

W Eslów. małem mieście 
południowo • szwedzkiem sie­
dział Jan Waldemar Andersson 
pod zarzutem 

wie lokrotnych podpalali. 
Sędziemu śledczemu pomimo 
usilnych starań, nie udało się 
udowodnić oskarżonemu jego 
w iny . 

Pewnego dnia otrzymał sę­
dzia od Anderssona list. stano­
wiący swego rodzaju osobli­
wość w histori i k r ym ina l i s t yk i 

Mianowicie więzień zgła­
dzał gotowość złożenia szcze­
gółowego zeznania, ale pod wa 
runkiem, że przedłożone przez 
niego życzenia będą uwzględ­
nione 1 to w przeciągu pięciu 
m 

, .W przec iwnym bowiem ra 
eie — oświadczył Andersson — 
cofam moją prooozycję i nic s\ą 
\ii n'e da zrobić". 

A zatem istne ult imatum. 
Warunk i b y ł y następujące: 

I ) dwugodzinna w izy ta u sta­
rych rodziców, 2) odwiedziny 
zony I dzieci — również na 
przeciąg 2 godzin. 3) odwiedzi­
ny grobu młodzieńczej miłości, 
p rzy k tó rym życzy sobie spę­
d z i na rozmyślaniach 1 modl i ­
tw ie t rzy godziny. 4) w czasie 
okrężnej przejażdżki autem do 
oskarżonego należy decyzja ja 
kieml drogami jechać należy I 
gdzie mogą być spożywane po 
ii»kl. 

Zeznania swoje składać bę­
dzie w ciągu tej podróży. 

Sędzia śledczy, k tó ry znał 
dobrze charakter Anderssona, 
przyjął te 

dziwaczne warunki 
< więzień w towarzystwie sę­
dziego rozpoczął tę osobliwą 
podróż. 

P ierwszym etapem podróży 
by ł y odwiedziny w domu rodzi 
ców. Andersson ujawniał wiel­
kie przygnębienie i przyznał 
się do wzniecenia dwu poża­
rów. 

W czasie w i z y t y u żony I 
dzieci ze łzami w oczach przy­
znał się do jednego jeszcze pod 
palenia, o które go dotychczas 
wcale nie obwiniano. 

Następnego dnia p rzy gro­
bie pierwszej młodzieńczej mi­
łości Anderssona przyszła ko­
lei" na wyznanie całego szere­

gu drobnych kradzieży i innych 
przestępstw. 

Kiedy żona sentymentalne­
go przestępcy dowiedziała się 
o wszystk ich jego występkach 
nie okazała bynajmniej 

wielkiego entuzjazmu, 
a t>osłvxzaw&zv o odwiedzi­

nach na grobie pierwszej miło­
ści, oświadczyła, że mąż jej 
jest nieuleczalnym idjotą. 

Widocznie nie pomyl i ła się 
zbytnio, albowiem lekarze po 
dokładnem zbadaniu Andersso­
na, uznałi go za niepoczytalne-
eo. 

I 51 
W Paryżu niedawno zakoń­

czy ła się ślubem historia roman 
tyczna, która mogłaby służyć 
za scenarjusz do popularnego-
a sentymentalnego f i lmu. 

Panem młodym by ł czło­
wiek, k tó ry już przed k i lku la­
ty 

Tęsknota za piękną brunetką. 
przekroczył pięćdziesiątkę, 

a k tó ry poślubił ideał swojej 
młodości, pomimo że panna 
młoda l iczyła dopiero lat 24. 

Ćwierć wieku bowiem temu 
człowiek ten zakochał się roz­
paczliwie w pewnej pięknej bru 
netce i poprosi ł ja o reke. Zda-

Marsyfrs w pismach propa 
gandowych używa dla siebie o 
kreślenia „obrotowych drzwi " 
Europy i przyznać trzeba, że e-
pitet ten nie zawiera ani prze­
sady ani zarozumiałości. Rzec 
nawet można, że jest najzupeł­
niej trafny. 

Każdy, co zwiedził 
to pełne przygód miasto, 

poznał różnorodne typy, spoty­
kane w przystani i mieście, rozu 
mię to określenie 1 zgodzić się z 
niem musi. Miasto to jest Istot­
nie czemś w rodzaju drzwi obro 
towych Europy i z każdej ich 
przegródki wylania się coraz to 
nowa postać, ponieważ z całe­
go świata zjeżdżają się do Mar-
sylji różni ludzie i przedstawicie 
le różnorakich narodowości k u 
l i ziemskiej. 

Samo miasto pod jednym 
względem podobne jest do wszy 
stkich innych miast: posiada ład 
ne dzielnice i brzydkie; także, co 
tchną bogactwem 1 inne znowu 

gdzie gości bieda. 
Słynna marsylska Canaebie 

re jest piękną ulicą z eleganckie 
mi magazynami, odznaczającą 
rię ruchem niezwykłym, niemal 
szalonym. Kalejdoskop obrazów 
rozpoczyna się dopiero u wylo­
tu Cannebiere, w miejscu, gazie 
zaczyna się dawny port Marsy 
l j i . Tutaj roi się od ludzi, 

jak w mrowisku, 
a ludzie podobni są do mrówek, 
t j . obładowani ciężarami, wiek-
szemi od nich samych. Odbywa 
się tutaj wyładowanie okrętów 
i ich naładowanie. Deski, workt, 

Obrotowe drzwi" Europy. 

i 
Zakazane ulice Marsyljl. 

skrzynie i pudła literalnie fru­
wają w powietrzu. Z łodzi żaglo 
wych, które przybi ły do przysta 
ni, sypią się całe góry 

•dotych pomarańczy. 

w drugiej t łum różnorodny. W 
podobnych lokalach n ik t nie 
zdejmuje nakrycia głowy, to też 
spotkać można najdziwaczniej­
sze okazy przybrania głowy: ka 

Płomień miłość* 

Najpiękniejsza chwila szczęścia. 

- X X -

Taniec fletu i pióra. 
Wielki aktor chiński. 

Tak dziwacznie brzmi n a z w 
&ko człowieka, uchodzącego za 
największego aktora Wschodu. 
Mei-Lang-Fang jest 

aktorem chińskim, 
k tó ry o t rzymał od cesarza Chin 
ty tu ł „pierwszego w sadzie gru 
szkowym" , równający się ty­
tu łow i pierwszego ar tys ty nad­
wornego. Ma on dzisiaj lat 37 
1 podobnie jak dziadek jego. 
w ie lk i aktor chiński Mei-Cziao-
L ing, g r v w a wyłącznie role ko 
biec* 

Ostatnio Mei-Lang-Fang przy 
jechał ze swą trupą na wystę­
py gościnne do Nowego Jorku. 
Z olbrzymiem powodzeniem o-
degrał on tam 

stare dramaty chińskie 
z czasów dynasti i Chu (4 w iek 
przed nar. Chr.). — Jedna ze 
sztuk pod ty tu łem „Taniec fle­
tu i p ióra" jest sztuką patr ioty­
czną, w której Mei gra rolę 
dziewczyny wiejskiej, rozko-
chującej w sobi* oodsteonie 
wroga. 

Na barwność obrazu składa 
się jeszcze wie le Innych szcze­
gółów: obok ludzi pracy widać 

Przyglądających im się próżnia 
ów wśród ciżby ruchl iwej I bar 

wnej, jak na jarmarku. Spotkać 
tutaj można ludzi, handlujących 
różnorodnemi rzeczami, poczy­
nając od szklanych paciorków i 
ozdób, sprzedawanych przez Ja 
poóczyków, a kończąc na dywa 
nach, któremi targują Persowie. 
Oprócz tego kręci się tutaj masa 
osób: fotografowie, maklerzy, 
nawet kabalarki-

Oba bulwary w pobliżu 
przystani z obu stron mieszczą 
ty lko knajpy, które całemj set­
kami ciągną si« jedna przy dr u 
glej. W jednej widzt się ty lko 

Murzynów, 
-XX-

pelusze, czapki, turbany, fezy 

Napisy na barach, kawiar­
niach I knajpach są wlelojęzycz 
ne; greckie, rosyjskie, tureckie, 
chińskie i japońskie. Wszystkie 
zarówno głoszą, że zapłata może 
być uiszczona w każdej walucie 
świata, po kursie dziennym. Nie 
stety kursują tutaj nietylko dob­
re pieniądze, ale 

i fałszywe, 
a przedewszystkiem wiele mo­
net, które już wyszły z obiegu 
Na tern t le powstają częste 
sprzeczki, a nawet bójki. 

Po wyjściu z przystani droga 
prowadzi w ciasne i brudne u 
liczka, tak brudne nawet, że 

słynące z brudu zaułki 
we Włoszech w porównaniu 2 

- W . 

„Wesele w ttollwaod' 

Złote pole szczęśliwca. 
Wywiad z bogaczem. 

Wytwórnia t~o\ .rzerransponowafa na ekran przecudną operetkę 
Oscara Straussa z Normą Terris i J . H. Mur ray w rolach 

głównych. 

Niecodziennym typem czło­
w i e k a jest niejaki Har ry Darby 
fwłaściciel najbogatszej 

kopalni złota na świecie. 
Karjera jego jest wprost sensa­
cyjna. Mając lat dziewięć, 
uciekł z przy tu łku dla dzieci w 
IJednej z miejscowości angiel­
skich i pracował przez jak'ś 
czas na okręcie jako chłopak 
do pomocy. Później zaciągnął 
się do wojska, następnie by ł 
urzędnikiem, policjantem, aż 
wkoncu obrał równie r y z y k o w 
ny jak wiele obiecujący zawód 

poszukiwacza złota. 
Ten ostatni fach zapewnił mu 
już w 30 roku życia tak okrąg­
ł y maijąteozek, że do końca ży­
cia nie potrzebuje troskać się o 
b y t 

Gdy ostatnio bogacz bawi ł 
w podróży, zagadnął go pe­
wien dziennikarz, prosząc o 
bliższe szczegóły tego fenome­
nalnego wzbogacenia. Jednak 
Darby. — człowiek średniego 
wzrostu, ale n iezwykle silnie 
zbudowany, o czarnej nieomal 
od tropikalnego słońca skórze, 
nie lubi dużo mówić. 

— Tak, tak jestem bogaty 
• - odrzekł lakonicznie — 

bardzo bogaty. 
A stało się to przez ślepy p rzy 
padek. Po mojej bardzo uroz­
maiconej karjerze wybra łem 

się do Nowej Gwinei na poszu­
kiwanie złota. 

Gdy nowo upieczony poszu 
kiwacz p rzyby ł do N. Gwinei , 
zastał tam olbrzymie ilości po­
dobnych do niego mężczyzn, 
k tórzy z zapałem grzebali w 
ziemi, najczęściej nad strumie­
niami I w nich samych. Darby 
postanowił szukać złota w miej 
scu. gdzie nie by ło prawie niko 
go. Miejsce to uchodziło za ja­
łowe \ znajdowało się wśród 
gór. — Starzy, doświadczeni 
poszukiwacze śmieli się 

z naiwnego człowieka, 
k tóry chce szukać złota tam, 
gdzie go niema. — Ale ślepy 
traf zrządził, że właśnie tam 
natrafi ł Darby na złotodajną ży 
lę. 

— Mam tam 50 ak rów zie­
mi. Samo złoto. Widz i pan, zro 
bi łem niezgorszą karierę, jak 
na dziecko z przy tu łku — za­
kończył Darby swoje opowia­
danie. 

Popieraimy 
budowę szpitala 
0 .0 . Bonifratrów 

w Chomach. 

niemi uważać można za eieganc 
kie bulwary. Środkiem ulicy p iy 
nie strumień nieczystości. Jest 
to kanał, spotykany na każde; 
z tych wąskich ulic w dzielnicy 
portowej. Niezliczonemi kamień 
nemi stopniami schodzi się po 
spadku tych ciasnych zaułków, 
zawieszonych wszędzie koloro-
wemi szmatamt schnącej na po­
wietrzu bielizny. Choć ulice są 
niesłychanie wąskie, odbywa się 
na nich bez przerwy targ wszy­
stkich przedmiotów codziennej 
potrzeby, przyczem wszyscy han 
cilarze starają się przekrzyczeć 
się wzajem. Małe dziewczynki 
czepiają się ubrania przeć 
nlów, proponując cytryny, 
ny, słonino I zatłuszczone , 
robocie pończochy; cała fauna 
morza Śródziemnego rozłożona 
jest na stolikach. Turyści prze­
ciskają się przez to rojowisko 
ludzkie, by dostać się do małego 
lokalu restauracyjnego, gdzie 
każdy cudzoziemiec skosztować 
pragnie specjalności marsylskiej 

zupy rybnej, 
zwanej „bouilla-baisse". 

Zupę tę właściwie dostać mo 
zna w całej Francji, lecz mars>l 
janie utrzymują, że nigdzie nie 
jest tak smaczna, jak w Marsyl j i 
Boullabaisse zawiera w sobie 
niemal wszystkie dodatki, jakich 
dostarczyć może morze Śród­
ziemne: rybę l rybkę, napoły u-
gotowaną, napoły smażoną, ka­
wa łk i homarów, ostryg, żółwi, a 
wszystko razem w żółtozielonym 
zawiesistym l t łustym płynie. 0-
stre przyprawy zupy, wśród k tó 
rych góruje nieodzowny czosnek 
zmuszają do picia bez końca. 

Na powrotnej drodze z przy 
stand wraca się przez ulice jesz 
cze węższe J częstokroć nasuw? 
się konieczność unikania niektó 
rych zaułków z powodu Ich 
zamknięcia. Coraz spotyka się 
napisy: „ rue barree" (ulica zam 
knięta) zwłaszcza dla ruchu ko­
łowego, 
z powodu. walących się domów. 
Jednak i wielu przechodniów 
także omija niektóre najciaśnie; 
sze ulice — ulice rozpusty, dziel 
nice prostytutek. Przed niemi 
zawracają nawet funkcjonariu­
sze policji. Natomiast „A rmja 
Zbawiienia" śpiewa tutaj swoje 

Eieśni, brzmiące niemal grotes-
owo w tern otoczeniu. 

Są jednak postacie: maryna­
rzy, robotników portowych, M u 
rzynów i ludzi Wschodu — po­
stacie, jakby żywcem wyjęte z 
książek Jacka Londona, które 
nie obawiając się niczego, prze­
nikają w mroczne brudy odraża 
jących zaułków. 

wa ło się. że los mu sprzyja, ale 
nagle w y n u r z y ł się r ywa l , k tó ­
r y odniósł r;ad nim zwyc ięs two 
i piękna brunetka oddala tamte 
mu rękę. 

Odpalony konkurent by ł tak 
zrozpaczony, że nie zatrosz­
czy ł się nawet o to, za kogo 
wychodz i jego ukochana 

Pozostał jej jednak w i e m y 1 
nigdy, aż do ostatniej chwiSt, 
nie szukał pociechy w innej m i ' 
łości. 

Dopiero niedawno, przeby­
wając na Riwierze, mianowicie 
w jej uroczym zakątku Cannes, 
poznał pewną młodą kobieta, 
mającą 

zaledwie lat 24. 
T a nowa znajomość tak mu 

silnie przypominała pierwszą 
miłość, że z przyjemnością za­
czął najpierw przebywać w jej 
towarzys tw ie , potem jej nad­
skakiwać, aż wreszcie zako­
chał się w niej do szaleństwa l 
uzyskał jej zgodę na małżeń­
stwo. 

Spoglądając na swoją narze 
czoną, miał wrażenie, że odna­
lazł romans swojej młodości, 
bo ona miała oczy tamtej, w ł o ­
sy i r ysy niezapomnianej n igdy 
kobiety, o które j przez ćwierć 
wieku marzyć nie przestawał. 

cynki 

M t f l i i a s c i i w i H l f ? 
anna 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i * 
Miejski: — Ojciec 
Teatr Kameralny: — Egzotyczna ku­

zynka. 
Teatr Popularny: —< Diabeł w tak* 

tach. 
Teatr Oeyerowskl -< 
P!lharmon]a: — 
Heleno w: — Koncert popularny orki« 

stry symfonicznej. 
Cyrk sportowy: — Walki francuskie 
Mielska Galeria Sztuki — Wystawa 
Apollo: — Hrabia Monte Christa 
Bajka: — Wyzwolona. 1 
Caslno: — llacttl Murat 
Capltol: — Niewinny grzech, film 

dźwiękowy. 
Czary: — Król apaszów. 
Pocz. seansów o coda. i i , I I 10 
Corso: — Bohaterski patrol. 
Grand-Kino: — Rycerze miłostek. 
Luna: — Baśń Miłości. 
Mimoza: — Marsz 1 weselny. 
Oświatowy: — Kobieta I paląc, dla 

młodzieży Ostatnia Karawana. 
Odeon: — Pułapka miłości 
Pocz, seansów o godz. 4. fi. 8 I 10 
Palące: — Romans królowej piękno­

ści. Skradzione szczęście. 
Przedwiośnie: — Prawo miłości. 
Przyszłość* (Młynarska 32): — śwla» 

zaginiony. 
Resursa: — W nocnym lokalu. 
Splendld: — Melodia serc, film dźwn 

kowy. 
Spółdzielnia: — Panna Iwetta — moK 

żona. 
Stolice: — Coraz prędzej. 
Wodewil: — Ostatni syn. 
Początek teamów o godzinie 4-eJ. 

Zachęta: — Miłość 1 łzy Szopena. 
Pocz, seansów: 4.30, 6.30, 119, lOOo 

— : 0 : — 

w T N S Z U J E M I . 
Jutro: JuJJL 
Wschód słońca S3i 
Zachód — 19.30. 
Długość dnia 15.54 
Przybyło dnia 8.05, 
Tydzień 2 t 
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Starcy na ślubnym kobiercu. 
Zdumiewające objawy żywotności. 

Wiedeński urząd statystycz­
ny ogłosił zestawienie t . zw . r u 
chu ludności za rok 1929. obej­
mujące n iezwyk łe cy f r y z za­
kresu zawar tych w t y m roku 
małżeństw. Okazuje się bo­
wiem, że w obecnych czasach 
zniknęły 

całkowic ie granice w ieku , 
powyżej k tó rych rozpoczyna­
nie nowego życia przez zawar­
cie małżeństwa by ło dawniej 
wie lka rzadkością. 

Naliczono mianowicie w ro­
ku ubiegłym ni mniej nl więcej 
ty lko 481 oblubienic, l iczących 
powyżej 50-ciu, co więcej 77 
kobiet stanęło w Wiedniu przed 
oł tarzem mając ukończonych 
lat 60, a 10 takich, k tóre prze­
k roczy ły 70-ty rok życia. 

O wiele większa jest ilość 
mężczyzn, k tó rzy mimo spóź­
nionego w ieku nie wahają się 

- X X -

wystawiać swego spokoju na 
niebezpieczeństwo nowego — 
związku małżeńskiego. W W i o 
dniu naliczono 

1368 n°wożeńców. 
k tórzy przekroczyl i 50-ty rok 
życia, zaś 81 siedemdziesiecio* 
letnich lub nawet starszych. — 
Dodać przy tem należy, że prze 
ważnie nie szukają oni wcale 
odpowiednich dla siebie w ie ­
kiem towarzyszek, lecz zaśhr 
biają panny 1 w d o w y , liczące 
25 do 35 lat. 

Skrzętna statystyka zanoto­
wa ła wreszcie wypadek, w k tó 
r y m „panna młoda" l iczy ła lal 
55. a nowożeniec 26. nie poda* 
ła jednak stanu majątkowego 
obu tych osób. k tó ry , zdaje sio. 
b y ł b y Jedynem wyt łumacze­
niem nazbyt już jaskrawe] ró * " 
nicy w ieku . 

g^daklor M C M l m r s Franciszek P r o b * ' Odbito na własnej maszynie r o t a c y j n i 
Oizjt ul icg Z a w a d z k i e ! nr. A. wydawn ic two odpowiada: Władys ław Sty pułko w i k t 
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